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P r z e d p ła ta  w y n o s i :
w Krakowie: 

miesięcznie 1 zlr. 35  ent., kwartalnie 4 zlr., 
półrocznie 8  złr., rc rznie 16 złr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 15 ent
miesięcznie.

Na prowincji i w cale] monarchji Austro-Węg.:

miesięcznie 1 złr. 70 ent., kwartalnie 5 złr. 
półrocznie 10 złr., rocznie 20 złr.

Numer pojedyńczy 6  ent. na prowincji 10 ent.

POLSKI
wychodzi ccdziennie o godziwe 8 rano.

C e n a  o g ło s z e ń :
-ża wiersz jelitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 10 ent., za następne po 5  ent. 
Drobno ogłoszenia zwykłym drukiem po 2 cni. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 ent. od 
w yrazu.  Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 ent „Nadesłane1* 20 ent. od wiersza.

Adras dla telegramów:

„KURIER P0LSKI“ — KRAKÓW.
Rękopisów Redakcja nie z ^ n c a .
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Po sesji sejmów ei.
O trzym ujem y następujące uwagi •
. .  .G d y b y  rzeczy działy się ne Iw ec t  spo­

kojnie, logicznie i zawsze w dobrej wierze, to  
odradzona w łaśnie sesja aejmu krajowego m o­
głaby m iec znaczenie pewnego zw rotu, pewne 
go przesunięcia i zdrow ienia stosunków  w 
kraju . Pierw sze ślady takiego zdrow ienia p o ­
kazały się w W iedniu, podczas ostatniej se­
sji R ady  państw a —  lubo ju ż  daw niej się na 
to  zanosiło K oło  polskie w Wifednin nie 
dzieh się na partje  po lityczne, solidarność 
obow iązująca nie pozwala tam , żeby się for­
m alnie urządzały różne grupy . Niem niej j e ­
dnakże są tam  pokrew ieństw a z w yboru, są 
odcienia, odgywa się nieraz pod różnemi po­
staci am: i zaznacza ten podział, ja k i bywał 
do tąd  w sejmie. 8 ą  posłowie w:ęcej lub mniej 
konserw atyw ni, więcej lub  mniej liberalni i 
postępow i i dem okratyczni — to je s t :  tak  
się nazyw ają , g d y i różnice te  w rzeczywi­
stości określić trudno . Jednakże przyzw y­
czajono się posłów charakteryzow ać według 
tego lub owego odcień■ a

O tó i nie mogło (o ujść uwagi, że w sp ra ­
wie regulacji w aluty szli zgodnie od początku 
w łaśnie po.Iow ie zaliczani do przeciwnych od­
c ien i; szczególniej tak  zw ana partja  k rakow ­
sk a  i lewica znalazły się na jednym  gruncie. 
T oż p ozczepanow skt był w łaśnie w tej sp ra ­
wie mężem zaufania c a ł e g o  K oła  i spraw o­
zdaw cą całej Izby .

T eraz wi. Liwowie pow tórzyło się to  w ido­
wisko na większą skalę U staw ę o konw ersji 
wypracow ał członek W ydziału  krajowego, na­
leżący do lewicy sejm ewej, przeprow adzili zaś 
ustaw ę i przem ogli opozycję głów nie poslo 
wie należący do trakcji krakow skiej z pp  D a 
n&jewskim i B adenim  na czele, a oczywista 
wszyscy posłowie z lewicy zł ustaw ą g ło so ­
wali. T y lko  p. Ziem ialkowski w yrtąp il prze 
ci w, zerwał zatem  z przyjaciółm i z lewicy a 
dzicy, ja k  p. C hrzanow ski, szukali innych 
dróg.

O pozycją W aściw ą byli posłowie sk ra jn ie  
konserw atywni Cóż się .iatem pokazało? O to, 
że posłowie frakcji krakow skiej, przew ażnie 
nie pa trzą  na osoby, ale d »  rzecz, że nie 
przeczą tem u co dobre, skądkolw lekby po­
chodziło. Dalej, że po lewicy są posłowie, 
k tó rzy  pozbyw ając się uprzedzeń i niechęci, 
a  w nikając głębiej w rzeczyw iste stosunki 
dochodzą do tych sam ych w spraw ach wa­
żnych zap a try w an iach , ja a ie  przedstaw iają 
oddaw na ich okrzyczani przeciw nicy. I  je ie l 
akcja w spraw ie konw ersji była kom binacją 
w spółdziałania żywiołów z t. zw przeci­
wnych sobie obozów, jeżeli żywioły te sp o t 
kały się ze sobą na jednej drodze, to  sn a ­
dnie m ożna tw ierdzić, że objaw ił się w tym 
w ypadku ten kierunek pośredni, dodatni, po 
ji dnaw czy, k tó ry  K u r je r  Polski ja k o  swój 
program  wyznaje

N ie chcę j a  ładzić  s ieh it, ani nikogo, j a ­
koby od tąd  miały nstać równie zajadłe, ja k  
drobnostkow e i osobiste walki i napaść ; ale 
wolno je s t  przebieg obrad w sp raw .e  ważnej 
uważać, z powodów w yluszczonych, jako  
sym ptom  pom yślny, jak o  oznakę zdrow ie­
nia stosunków, jako począ tek  w tym  kierun 
ku , ja k o  dojrzew anie um y słó w , dochodzenie

lo spokoju i rów now agi, jak o  w yrabianie się 
charakterów . M oże to  je s t  optym izm , ale pod 
len.i względam i, je s t  optym izm  m etodą dla 
kraju  korzystniejszą. W  każdym  razie zaś 
wolno je s t zaznaczyć że o s t a t n i a  s e s j a  
B e j m u ,  b y ł a  w p e w n e j  m i e r z e  w c i e ­
l e n i e m  W a s z e g o  p r o g r a m u ,  c o  n i e c h  
H a  W a s  b ę d z i e  p o d n i e c ą  d o  w y ­
t r w a n i a  n a  W a s z e j  d r o d z e ,  d l a  d o ­
b r a  p o w s z e c h n e g o .

W )jna polsko-rosyjska z r. 1831.
D er polnisch runsische K rieg „ 1831“ i m  

A l K  inder Puzyrew ski. General m ajor des 
kaiserlmh russ schen Gener<ils'abes, General- 
stabsehef d“» M ilUfirbezirkes W arszau . Von 
der K aiserhch ntM itchen A kadem ie der Wis 
sen.schaften m it dem M akariem chen  Preisa 
liusgezeichnet. —  A u to r  isirte dent.sche B ear  
bsitung nach der zireiten, unigearbeiteten, ver-  
besserten u n d  ergdm ten  Aujlage nom H aupt- 
m ann W alerjan M ikulicz des K . und  K- Ge- 
neralstahs K orps. 1. B and . M d  28 K a r  ten 
>]nd  P lanen. Wien. D ru ek  und  Verlag non 
L . W . Seidel u n d  Sohn- 1892

Jeden  z bardzo poważnych i n ielada wzię 
tości używających dzienników  w iedeńskich 
F rem denblatt podaje w N rze 195 z 18 li- 
pca b r  nader zajm ującą recenzję literacką 
dzieła pom ienionego, k tó rą  dla rzadkiej w 
naszych czasach u Niem ców i M oskali bez­
stronności i głębokiego rzeczoznaw stw a nie 
godziło się żadną m iarą chow ać pod korcem . 
D latego zam erzyliśm y przytoczyć w piśm ie 
naszem streszczony przekład recenzji, chcąc 
tym  jaw nym  d .kum entem  od strony  przeci­
wnej pokładanym  przypom uieć św jatu  nie­
przedaw nione nigdy praw a narodu  naszego a 
pokrzepić w iarę w w ielką na niezłomuej 
dzielności narodow ej opartą  przyszłość i uczcić 
zarazom m ałą garstkę  walecznych weteranów 
arm ii polskiej dotąd  przy życin pozostają­
cych. T ^m  sposobem  też pragnęlibyśm y o d ­
św ieżyć d rogą pam ięć w ojennych zasług ha 
rodowych w m ł o  d s z e  m p o k o l e n i u  i od 
dać hołd pow inny czcigodnem u orędow irko  
wi starych bojowników naszych, aby mu n ie­
jako przyjść w pom oc w jego  u cąź liw y ch , 
acz przezacnych staraniach około spełnienia 
św iątobliw ego celu „ulżyć niewesołej doli in ­
walidów polsk ich".

Cjtóż św ięta m iłość Ojczyzny uadew szystko 
kochanej — ja k  m ó w  au to r rrcenzji —  spo­
wodowała Polaków  w pam iętnym  roku 1831 
zerwać się z bronią w ręku  do heroicznej 
z kolosem rosyjskim , aby wywalczyć zm artwyoh 
stanie polityczne narodowi nfonieszczęśliwsze­
mu w E uropie. Polska upad ła  w skutek sp i­
sku przem ożnych sąsiadów  ż końcem zeszłego 
stulecia, bo nec Hercules contra plures !!

Tego jednak  zaprzeczyć nie m ożna, że p o ­
między przyczynami upadku  rzeczypospolitej 
w ielką rolę odgryw ały taaże  w łasne przew i­
nienia. I  tak  ucisk ludu wiejskiego i niedo 
puszczenie m ieszczaństw a do praw  obyw atel 
skich w płynęły niezawodnie na niem oc da 
wnei Polski, gdyż te  dw ie najliczniejsze kia 
sy w narodzie, nie troszczyły się o los n ie­
życzliwej im O jczyzny, ale nie by/a to  jedy  
na przyczyna rozbiorów.

D odajm y, że skarb  polski był praw ie za­

wsze pusty , bo szlachta nic zgoła nie p łaciła 
podatków , duchow ieństw o bardzo mało, a 
mis^ra plebs con tnbucns  zdobyć się nie m o­
gła na znaczniejsze op ła ty  rządowe. N ie za- 
oomnijmy jeszcze, że cała arty ierja  polska za 
Sasów m iała ty lko dziesięć arm at polowyah 
z zaprzęgiem  wołów, a fortec praw ie wcale 
nie było w rozległej m onarch ii, mającej po 
trzech stronach granicę całkiem  suchą i o- 
tw artą  i bezbronną Bezsilność rządów  była 
przeważnie sku tk iem  obieralności królów  i 
zryw ania sejmów, mocą ku źrenicy wolności 

liberum vetou zwanej od zaślepionej nie­
stety  sz lach ty , owej na nieszczęście jedynej 
klasy rządzącej w Polsce. W yobraźm y sobie, 
co się to  d z ’ało w biednej P o lsce , kiedy za 
A ugusta I i i - g o  przez trzydzieści lat ani j e ­
den ze sejmów nie doszedł. W eźmy jeszcze 
n a  uw agę, że i sądy często zryw ano, a ła ­
two nabędziem y przekonania, że w takiem  po­
łożeniu i urządzeniu będący Kraj obszerny, 
żyzny i ponętny m u s i a ł  się stać  łupem  
przem ożnych a łakom ych sąsiadów

Szczególnie elektorow ie brandenburscy , póź­
niejsi królow ie pruscy wciąż o tem  myśleli i 
s ta ra li się usilnie, a ’ y kor z tem Polaki zao- 
krąglić swoję chudobę. M oskw a zaś od w .e- 
k ó w ,' zw łaszcza odkąd nareszcie w r. 1580 
zrzuciła ja rzm o ta ta rsk ie , usychała z p ragnie­
n ia za cudzą w łasnością , aby zająć m ałoru- 
skie prow incje polskie i w tym  jedynie celu 
podburzała ustaw icznie K ozaków  przeciw  
Polsce. W iadom o zaś, ja k  wielce osłabiły 
P olskę chroniczne te  rokosze kozackie, z a ­
wsze od M oskw y narajone i wywołane W oj­
ny zaś szwedzkie w r . 1G55 ca Ja n a  K azi 
m ierzą i 1704 za A ugusta 11 zadały śm ie r­
telne ciosy Polsce , gdyż tysiące osad w iej­
skich  i w s z y s t k i e  praw ie m iasta zostały 
przez Szw edów  zn zczo e , przez co ro ln i­
ctw o, handel i p rzem ysł, owe głów ne źródła 
dob roby tu  zostały podkopane. N ie  wolno też 
zam ilozeć, że polscy możno w ładcy zam iast 
sobie podać rę k ę , bo w tak im  razie nigdyby 
P o lsk a  nie była u p ad ła , w yrodzili się zupeł­
nie w zeszłym wieku i ty lko  pam iętali o so 
b ie , o pom nożenie fo rtuny  i wszechmocy 
sw o je ,, ale m c zgom o ojczyźnie W chodzili 
w haniebne konszachty z w rogam i, b rali ju r -  
gielty od rządu pruskiego i m oskiew skiego, 
swoim  własnym  królem  pom iata li, a nato ­
m iast łasili oię i 1-zali stopy  choćby takiej 
K ata rzyny  w P etersburgu . ró lko  a węzlo 
w ato m ów iąc, że za. panow ania raskiego, sknt- 
k ie n  spaczonej edukacji i powszechnej wów ­
czas w E urop ie  dem oralizacji wyższych s ta ­
nów, m iłość O jczyzny, poświęcenie d la  kraju , 
dbałość o dobro  publiczne, ja k b y  całkiem  
w ygasły n n a s , a natom iast wady i ułom no 
śei charak te ru  narodow ego poteżnie się wzmo- 
gły. O gół narodu pogrążony w ciemnocie 
albo u c isk u , m e czu ł, że m u grozi zagłada, 
a  ̂g d y  się zerwał w r. 1791, aby przekszta ł­
cić u s1 rój rządowy i szukać środków  zarad ­
czych jnż  było zapóźno. W ysiłk i bohaterskie 
K ościuszki posłużyły chyba ty iko  na dodanie 
b lasku pogrzebow i Polski. T a k  to  P o lska u- 
p ad ła , bo klasa rządząca w ykoleiła się zu­
pełn ie, ale naród nie był znikczem alały , on 
ż y je , żyć pragnie i getów  je s t w szystko po ­
święcić dla odzyskania u traconej państw owej 
egzystencji.

Wuzakże na całym św*ecie, z .edynym  m o­
że w yjątkiem  A nglii, panow ało w ośm na- 
stym  wieku niesłychane uciem iężenie włość an

i niegodziwe upośledzenie m ieszczaństw a n ie ­
rów nie srnższe, aniżeli w Polsce, a jrd o a k  
ża.lne państw o dla tego m e upedło. D ość 
przytoczyć F ran cję  N iem cy, M oskw ę, gdzie 
się to sam o działo i uawel d a ’eko gorzej niż 
u nas. N ierów nie więcej przyczynił się do u - 
padku PoDki, brak silnego rządu. K ró l bo ­
wiem polski był w łaściwie ty lko rozdaw cą 
łask i urzędów , zresztą m iał, ja k  D oża W e ­
necki, rę°e skrępow ane H etm an  tak i w P o l­
sce m iał w iększą władzę aniżeli k^ól. N ie 
było też w Polsce płatnych urzędników , jak  
w innych krajach, a  d la tego  w ojska utrzyiny 
mywano w państw ie m ającym  obszaru 30 000 
mil kw adratow ych zaledwie 17.000, wyraźnie 
siedem naście tysięcy, co naw et połowy nie 
stanow i jednego korpusu dzisiejszego. Z da­
wałoby się to  do wiary n iepodobnem ! N ie ­
stety , je s t to  najszczersza praw da.

Dary W ik tora  O s ła w s k ie g o
dla Mo/eiiu narodowego w Krakowie.

(D< kończenie).
T reść  je s t b łahą — kupcow a a  więcej przeku­

pka holenderska, zajęta je s t sprzedażt w skle­
piku swym — jak iś chłopek oczekuje z koszem ; 
na sto le porozkładane tow ary  — w szystko to  
miniaturowo, ale jakżeż prawda" we 1 A u to r je s t  
bratankiem  sławnego m alarza Mi.erisa, ucznia 
G erarda Dnu>a —m istrzów , którzy wykończeń e 
doprow adzili do ostatn iego s to p n ia ; szkoda, 
że niedorów nyw a im ualadcm  swego obrazka 
i sm akiem .

D obrym  pejzarzem  choć nieco pobieżnie 
wykonanym  jest, w zbiorach P . O sław skiego 
w idok w nętrza lasu , z d rogą pośrudkiem , na 
k tórej w idać brykę -adącą i spójnie .dącego 
furm ana (Nr. 45 kat.). O b raz  należy również 
do szkrjy  holenderskiej, a m alował go Verboon 
z  H u rtem , a rty sta  drugorzędny z końca X V I I  
w ieku A le jeżeli co św iadczy o w ykw intnym  
sm aku k< Ilektjonisty  a  dobrodzieja narodo 
wego m uzeum , to  niezawodnie te  bronzy, któ 
re . adeslai J e s t ich niewiele, ale ja k  et pię 
kne i ważne. D w i e  s t a t u e t k i  b r o n z o w e  na 
pud-tnw kach z m arm uru starożytuego, należą 
do ślicznych okazów późnego renesansu wło­
skiego. Jed n a  je s t  wybornem  powtórzeniem  
starożytnego posągu młodego f a n n a  g r a j ą ­
c e g o  na flecie —  d ruga śliczu.j zdaje się 
W  e n e r  ą , m odelowaną pysznie, z ta  obserw a­
cją sty low ą, k tóra z małego posążku nm iala 
w yprow adzić arcydzieło. O ba pi.sąźki są w zo­
rem  piękności odlewu i um iejętnego cy z e ln t-  
ku, k tóry  um iał zachować m iękkość form

M niej m a uroku  trzeci posążek, dźw igają­
cego kosz z po łndoiow otri owocami n i e w ó l  
n i k a  — pojęty realistycznie je s t dziełem  ró ­
wnie w łoskiem , ale znactn .e  późniejszej epoki.
0  llew je s t p ięknym , z użyciem przłacania 
O fiarodaw ca m a go za dzieło weneckiego a r ­
tysty

W spaniałe d u ż e  u r n y  w form ie staroży 
tnych, identyczne co do treści i przedstaw ić 
nia rzeźby na swych czarach (naiodzenie 
B achusa) należą do czasów w inkelm anow skich
1 noszą nazw isko au to ra  W łocha N a podsta^ 
wie spotykam y podpis arty sty  G. Zoffoh. 
S ą to odlew y bronzowe znakom icie opiacow a

ne cyzdunk  e m , m ające uszy uformowaDę 
rakpz ta lt skręconych sprężyn. Całość nad 
zwyczaj przedstaw ia się wdzięcznie i poważnie 
zc względu na s-.laclietność m aterjalu  i ry ­
sunek. 2  Itronzów nowożytnych je s t  pięknym  
koń norm andzki od 'any  en ci<e perdue. M o­
żna go łatw o wziąść na drobne arcydzieło 
sławnego rzeźbiarza zw ierząt B i r y ’cgo, zn»| 
dujem y jed n ak  na podstaw ie nazw isko rze­
źbiarza, k tó ry  się podpisał P. J  M en?, 1868. 
D ar to piękny i kosztow ny, o w ele koszto­
wniejszą jeeit jednak  redukcja  m arm urow ego 
Ho idona posągu W oltera  Brunz to  p raw dzi­
wie m onum entalny rozm iarem  i wykonaniem . 
Powtórzenie arcydzieła wielkipgo frenepskie 
go rz.eźbiarza jest doskonaleni, bo wykon snem 
drogą m echaniczną system u Coliasa; — odlew 
wyszedł t  znak, m it g t  zakładu B  ,rb diennn  
w Paryżu. J  m  A n to n i H  >udon (.1740 — 1828) 
uczeń Pigalla , je s t m .strzem  niezrównanym  
umiejącym opanow ać — techniką s w ą — treści 
wręcz przeciwne. A u to r w posągu W ottera i 
i sławnego S. B runona w kośc'cde S in ta  
M aria de i. Angeli w R /yuu  °. O ba posągi 
m arm urow e są arcydziełam i; — złośliwość 
wielkiego filozofa i as -ety m w ie lt ego św ię­
tego znalazły wybornego tłum acza w jednej 
osobie H oudona. T o  się codzień niezdarza 
m istrzom  rzeźbiarstw a nowszych epok. — P . 
O -Iaw ski pięknym  i kosztow nym  tym  b ron- 
zem podzielił s ię  z krajem , ale iw  mniej ko ­
sztownym  d a r  'm są duże wazy gtarojapońskie, 
m ogące być p€ rlą  k aż d .g o  europejskiego 
zbioru

O lbrzym i interes, jak i budzi sz tuka tak  o d ­
ległego wschodu ja k  sz tuka japońska, wywołał 
tysiące prac naukow ych i publikacji a r ty s ty ­
cznych. E ntuzjazm  dla prac japońsk ich  a rty ­
stów  rośnie z dniem  każdym  i zaprzeczyć się 
nie d a  pewnego wpływu tej sz tuk i na nasze 
dzisiejsze melars*wo i przem ysł artystyczny 
C yw ilizująca się na sposób europejski Ja p o - 
nja, zaznacza dziś do pewnego stopnia upadek 
swej sz tuk i, ale nauczyła się cenić dzieła d o ­
skonale dawniejszych epok. D o tak ich  cennych 
zabytków  należą darow ane w azy, są  one w y­
robem  starożytnym  co najm niej z  X  V I I  stulecia. 
Nie jesteśm y dość biegli, aby po m arkach ns 
wazach znajdujących s ię ,  o znacz jć  autorów  i 
dokładną datę podać, a e to  pew na, że kosz to ­
wały pracy wiele, S ą  praw dopodobnie m iedzia­
ne, powleczone w arstw ą niekowa^ego srebra, 
pow ierzchnia cala pokry ta s ia tk ą  cieukich in ­
krustow anych srebrem  m eandrów  lm orzem ian 
z rzędam i rozetek. O zyrte srebro  użyte jeat 
na obrączki, a  l is 'k i złote in k r u s tu j  pasy u 
szyji wazonów N ajw -paniilszem i są pejzaże 
z drubtiem i figurkam i njęte owalnie, ja k ie  po 
d v a  zdobią boki wazonów, — s u b t e l n e c y -  
zeluckn przeć iodz g ran ic - m ożnośei — są 
tu  złocenia, inkrnztacje i niele

Treścią je s t  hodow le jedw abników , upraw a 
i handel herbatą. Zdaniem  ofiarodawcy zale­
dwie* k ilka par tak  pięknych wazonów staro 
jauoń-k ich  po-óada E uropa . K lejnocikiem  
praw dziw ym  je s t czarka onyksow a na nóżce 
srebrnej złoconej —  wyrób złotniczy drezdeń­
ski z końca X V I I  w N a ujęciu em aliow a­
ny herb  aaski i splecione litery  A  (ugust) 
M (oiszek). J e s t  to  d a r  A ugusta I I  dla Mu­
szko wej a  potw ierdzają to  em blem aty ne p o d ­
staw ie: I w o ,  jako  siły mo oarchicznej —  p s a  
w obróży ukoronowanego jak o  wierności i 
dw u gołąbków , oznaki miłości. J a k ą  d rogą 
prayazedł p. O  iławski do posiadaaia tej cen-

DE JURĘ ET HAYBi
[Epizod szlacheckiego żywota.

Z e  s t a r e g o  m a n u s k r y p t u  s i c o p i o w a ł  

29) S £ r y f .

(Ciąg dziczy).

W łaśnie to w racał teraz p B rem cki, jako  
tryum fator W szędzie on zbierał owe sm utne 
tryum fy za plecami M oskali —  i tak  w B a 
rze oni nas w istocie pokonali, (bo chociaż 
u naz co praw  la ładu  tam  n e było, ale z tem 
w szystkiem  jeszcze byśm y trzy  tak ie  arm ie 
królew skie spożyli) ale p Łow czy sobie w J.>y- 
stk o  przypisnjąc, pysznił się, niby to  wszędy 
przewodził, a w rzeczy tańczył po dudce 
m oskiew skiej i rob ił co m n kazano. T ak  bo ­
wiem w ym agała po lityka, ażeby inne ościen­
ne m ocarstw a nie w iedziały, że M oskw a u nas 
przewodzi.

D alej poszła M oskw a w rwej podstępnej 
polityce, gdyż połapaw szy hajdam aków  w ła­
sną siła (czegoby królew skie wojska n:e do- 
kazały), p .Ł ow czem u odstąp iła  obowiązek n a j­
mniej szlachetny, karan ia — i on to z wier­
nym swuim A cnatezem  p. Oboźnym S tępkow ­
sk im , ob egali k ra j, wieszali, ćw iarti wali, d a r­
li pasy, ja k  to  z herszt hajdam akóów , w 
bon-ach uczynili. M oskw a zaś, sto jąc za ple­
cami podm uchiw ała ku nam  n.enaw iść ludu, 
podszeptując z kom m izeraeją: „ D gw itsia ,

ot .zczo lachy roblat z  b łahoczestyw ym  naro­
dom 1 (patrzcie, co Polacy robią z p raw o­
wiernym lud^m ).

W łaśnie to  z podobnego tryum fu powracał 
p. Łow czy z< swym wiernym Piladesem  p. 
Oboźnym i odrazu za one hajdam ackie k a to ­
wanie, wbili się w w ielką popu larność ; a lb o ­
wiem przestraszona szlachta, Osobliwie więksi 
possesjonaoi, garuąć się do nich poczęli.

P ełno obyw atelstw a byw ało zawsze w go­
ścinie u p. Łowczego, co dnia bal albo ja k iś  
lu sz ty k ; zjeżdżały ~ię nasze panie i rosyjscy
oficerowie. Je jm ościansi rak ochoczo pląsały 
z nim i, iakby to isto tn ie z najlepszym ; przy­
jaciółm i, w najpom yślniejszy c z a s !

P om yślałbyś, iż 50.00-1 Polaków  nagle się 
na św iat narodziło, ale nie zeszło tyleż w ottro- 
pnych m ękach ze św .ata ja k  to w istocie 
pochłonęły dotąd (co najm niej) nieszczęsna 
konfederacja i rzeź hajdam acka. P . Łow czego 
praw .e, że na ręku  nosfio obyw atelstw o tam ­
tejsze; dawali m u furaż, znosili pienądze byle 
się ty lko nie ruszał z w ojskiem —-bo „u s tra ­
cha wielkie oezy“ —  a każdy się obaw iał, 
żeby czasem ta  rzeźba H um ańska ’ n-ego się 
nie pow tórzyła. P  Łow czy zaś z g łupia fran t 
straszy? ich is k  dzieci m aw iając:

—  N iech ty lko  wojsko co fn ę , a po izną 
was ja k  baranów .

T o  znów innym  razem , jeżeli mu czego 
było po trzeba lub zabrakło , pow iadał

— N ie mam wina, albo tego lub owego, 
muszę w yruszać do  W arszaw y.

Aż tu  p a trz  nazaju trz zajeżdżają wozy z 
podarunkam i i znów hulanka.

L ubo  przechw alało «.ię w ojsko, że w o-

wych w ypraw ach na hajdam aków , siła o d ­
działów  konfederackich rozproszyło ze szozę 
tem (szczegółów tu  nie pow tarzam , bo wię­
cej fanfaronady w tem  było) jednak  dużo 
jeszcze oddziałów  naszych, a nie bez sukce­
su  kręciło  się po k raju  i dobrze się trzym a­
ło; nam też do nich pilno by to i zam yślać 
zaczęliśmy ja k b y  się stąd  w ydostać. Zapraw dę 
nie było w  tem  nic łatw iejszego d la  wszy­
stkich .nnych, oprócz RożniaLowskiego wzię­
tego na parol i m nie, k tó ry  ja k o ś  byłem  za 
wieszony ni tak , ni ow ak i labo  nie w arto- 
wauy i nie zw-ązany parolem , je d n ak  zniew o­
lony łaskaw ością na siebie p stry ja  pu łko­
w nika, m e wiedziałem zapraw dę ja k  tem u 
radnie.

Co do reszty jeńców  n ik t o nich nie dbał
i nie py ta ł w obozie: jeździli sobie, polo­
wali, . obili co się ty lko  podobało ; a  nawet 
cześnikow icz Z. korzysta jąc z niewoli, k o n ­
kurow ał o posażną pannę, z c z e g j  się w p rzy ­
szłości m aryaż wywiązał. Jt-żeli ci pam czowie, 
nie idąc za przykładem  pierw szych trzyd*ie - 
s tu , nie nm knęli do konfederatów , to  dlatego 
jedynie, iż nie pilno  im było. Z apraw dę p o ­
wiem (nie ow ijając w baw ełnę), że łatw iej 
było bonatyrow ać i niby cierpieć za ojczyznę, 
zbijając baki, aniżel łba  nadstaw ić — o t z 
jak ie j racji trzym ali się paniczykowie te j nie­
woli.

W szakże pewnego poranku przypom nia­
wszy p. Łow czy, iż ma jeńców , kazał wszy­
stk im  w ystąpić przed s ie b ie ; dla prozopopei, 
k tó rą  przestrzegał p. R egim entarz w yprow a­
dzono ich pierw szy raz p“ d silną eskortą. 
T y lko  j a  z F  żniatow skim  ja k o  nienależący

do kategorji w artow anyoh, trzym ając się na 
uboczu w sieni, byliśm y prostym i spek tato - 
ram i. P ierw szy to  raz widziałem p. Ł ow cze­
go, kiedy sobie nadaw ał wygląd mars-jwy, 
k ió ry  dobrze mu pasował był to  mąż pię 
knego oblicza, wspaniałej postaw y, szpeciły 
go tylko nieco k ark  g ruby  i nazby t szerokie 
ram iona; m awiał dobitn ie, głośno, ja k o  obyty 
z kom endą wojskową. P odczas także byw ał 
kord jalny , przyjacielski, a  ja k  to m ówią „choć 
do rany p rzy k ła d a j!!" ; a to li w jednym  m o­
mencie, -gdy się zapalił i rozgniew ał (j&fc to  
poniżej da się widzieć) przerzucał się w dzi­
kiego źw ie.za, pienił się ja k  w ściekły Owóz 
i teraz zgrom adzonych jeńców  pozdrow ił p ra  
wie po koleżeńsko; z jednym , drugim  naw et 
pożartew ai, py ta ł o krew nych, dom owe sp ra­
wy etc. poczem żołnierzom  konw ojującym  za 
kom enderow ał: „na lewo w ty l“ a  gity ci 
odeszli, do jeń ;ó w  się zw rócił, a cale uprzej 
mie r z e k ł :

—  P rzed  czasem prop -mowałem w a o p a m m  
służbę Jego  król Alości i dziś bym ponowił 
tęż sam ą propozycję. Atoli nię będę słów 
m arnow ał, albowiem  me wątpię, iż czas wi 
wszystkiem  najlepszy lekarz i was uzdrow i 
z wielu nieszczęsnych prezum pcji. P raesentim  
wezwałem W ać,łanów, w tej intencji, aby 
wam pow iedzieć, iż nie mam zam iaru dłużej 
więzić w at przy sobie ped  w artą, gdyż 
szlachcic w n ewoli u szlachcica, to  Etę nie 
zgadza z naszsm i principiam i w olności.

N  e wiem dlaczego zdało mi się, iż p. R e ­
g im entarz na cnym  wyrazie „w olność" bardzo 
się zająknął i dalsze przem ówienie zakończył 
po prostn  tym  seneeni, iż nie chce .ch  m iec

od tąd  jeńcam i w artow anym i, ale na parolu, 
daiąc im wszelką sw obodę oddalan ia się w 
aądedztw o oa dwie doby, (którą co praw da 
do tąd  posiadali bez • .graniczenia) pod kon ­
dycją m eldow ania się kom endantow i głównej 
kw atery  dwa razy w tygodutu , oraz i i  dadzą 
mu parol nie tentow ać ucieczki i innych do 
tego nie podm awiać.

Skończyw szy tę  allokucję poglądał na je ń ­
ców i swój sz tab  z m iną trynm fatora, w k tó ­
rą  się lubiał p rzystrajać. N astąp iło  m leże ­
nie : jeńcy  m iasto dem om  trow an a  źywuj 
wdzięcBności, jak  zapewne p. Łowczy się spo ­
dziewał, puspuszczali oczy ; on zaś w idocznie 
Rkonfundowaay, przemówił g ł ise tn , ju ż  lekko 
zirytowanym , ale niby zawsze po p rzy jacie l­
sku  :

—  A więc zgoda mości panow ie : j u t  ta- 
ce* c o n s tn t f1. v.de tu r  ?

Znów to  samo m ilczenie. P . Łow czy p o ­
czerw ieniał silnie i ju ż  ostrzej przemówi!

— M ości poruczniku  T rzeb ińsu i ja k o  tu  
m iędzy ichm ośoiam i najsta rszy  w iekiem , i 
raDgą m o te  raczysz w ynurzyć sw oją opinię.

T rzeb iń sk i przyłożyw szy palce do czoła, 
ja k  s.ę sa lu tu je  po w ojskowem u, odrzekł z 
respek tem , wcale nie hardym , atoli pewuym  
i stanow czym  głosem  :

—  M ośoi pan.e R egim entarzu , wiadomo 
ja k o  zdał śm y się na łaskę i niełaskę J  K . M 
wszelako nie tyle z dobrej wolli, ile pokonani 
s łą  oręża, zatem  przystoi abyśm y ja k o  jeńcy 
wojenni byh strzeżeń, według regulam inu w o j­
skowego.

{C*ąg da lszy  nastąpi).



K U R  J E R  P O L S K I .

nej pam iątk i, nie je a t nam w iadom em ; to  p e ­
wne, że je a t piękną i wysokiej autentyczno­
ści. N a tern kończym y przegląd w spaniałych 
darów  do M uzeum narodowego p. O p a w ­
skiego, pewni, że dadzą one sposobność do 
głębszych studyj nad niemi ze stanow iska ht 
atorji sztuk: i dziejów kultury . W dzięczność 
należy m u się też od całego k ra ,u  i tych, 
k tórzy  się badaniem sztuki u nas zajm ują.

W ła d y s ła w  L uszczkiew icz.

Rozmowa z ks. Arcybiskupem

P.sm o niem ieckie Z u k u n f t , wychodzące 
obecnie w Berlinie, zaznacza początek swego 
bytn artyku łam i wielce zajm ującem i i posia- 
dającem i żyw otność P om iędzy innem i p 
H ard en , red ak to r tegoż, w ydrukow ał swoje 
interw iew  z arcybiskupem  Stablew skim  Z byt 
ono obszerno a za m ało znowu miejeca, aby 
nad  tą  p racą red ak to ra  zatrzym ać lę dłużej 
i rozebrać ją  ja k  należy. D latego dla czytel­
ników  naszych podajem y jedyn ie  ustępy 
wymowniej przedstaw iające położenie P ula 
ków  pod  zaborem  pruskim

Przedew szystkiem  arcyb iskup  na pytanie 
p H ard en a , w jak im  celu przyzyw anym  był 
do  B erlina, o dpow iedz ia ł, że gazety zbyt 
wiele sobie pozw alają, przeceniając jego dzia 
łac ia  z wieści lu ź n y cn , a on pragni e, aby 
był sądzony z czynów, że może on więcej 
zrob ić d la  P o lsk i niż inn i, ale obaw ia się, 
czy zostanie popartym , czy Polacy zachow a­
ją  ta k t  właściwy, chłód i rozsądek.

Dalej m ów ił, ie  duchow ieństw o całe u sp o ­
sobione je s t pokojowo i nie rozum ie zg ła 
w ym ien ia , co znaczy usposobienie krańcow o- 
polskie.

Z m iana niby postępow ania i zachow ania 
się rządu  względem Polaków , nie p rzedstaw ia 
się m u zbyt jasno , bo jakkolw iek  h r. Zedlitz 
odczuw ał, i e  sp raw y  nadal ju ż  nie m ogą po 
stępow ać na to rach  polityki bism arckow skiej, 
to  przecież odosobnienie wzajem ne narodo ­
wości, niezaufanie, szkodzi obu stronom , a 
naw et należy obaw iać się, czy tym  sposobem  
cesarstw o niem ieckie na w schodniem  po g ra­
niczu nie w ytw orzy sobie niemieckiej Irlaudji. 
„N ic w daję ja  &ię ani w dążenia w ielkopol­
sk ie  ani też w nadm ierną politykę dw orską. 
S to ję n a  stanow isku, k tó re  zawsze zajm ow a­
łem ta k  przed , ja k  i po to ruńskie j mej m o­
wie.

S tosunk i w skazują nam  w spólne pożycie z 
Niem -iami a  m usim y naprzód s ta ra ć  się o to, 
aby żyć z nim i w zgodzie i pokoju, naturaln ie  
ze stanowczym  zastrzeżeniem  praw  naszych 
narodow ych i religijnych. Sądzę też, że rząd 
rozum ie i choć w części p ragnąłby  zadoayó- 
uozynić naszym  upraw nionym  żądaniom . Z m ia­
nę w system ie w yprzedzićby przecież winna 
"imiana w p erso m l niższych stopni u rzędn i­
czy ch tt,

Bo i ja k iem ie  je s t owo wielkie uslę ; stwo 
o którem  krzyczij obecnie c iąg le?  U stępstw o 
owo w strząsające św iatem  polega na tem , iż 
dzieciom polskim  na przyszłość pryw atnie a 
na kosz t w łasuy będzie wolno uczyć w łasne­
go swego ojczystego ję zy k a !

N ajniższym  na<>zym postulatem  s ą : dw ie 
godziny ty g o d ir 'w o  d la  polskiego języka.

N iem ców  pognębia każda  skłonność do u - 
s tępstw  rządn . M ojem zdaniem  należy z a p o ­
m nieć nieco o wielkiej państw ow ej polityce a 
najdokładniej p rzyjrzeć się miejscowym s to ­
sunkom . Jeżeli się ciągle prow adzi politykę 
n a  w ielką skalę i staw ia jak ieś h istoryczne w ido­
ki, prow incja zostanie ekonom icznie zrujnow aną 
a cesarstw o niem ieckie mc na tem  nie zy ­
ska.

N akoniec arcyb iskup  zestaw ił szanse p o li­
ty k i R osji i N iem ieo, _ zakończył takiem  zda- 
n.em:

W szy stk o  to  je s t m uzyką przyszłości. O pi 
m a pow inna pow rócić do zdrowego rozsądku 
Jeżeli pan możesz i zechcesz obw ieścić lu ­
dziom , że m e jesteśm y tu  m arnym i sp iskow ­
cam i i czyhającym i in trygan tam i —  naien 
czas, sądzę, j . ia ła ć  pan będziesz praw dz.w ie 
patrjo tycznie

Z WIEDNIA.

(Ust niepolityczny).

D nia  3 październ ika .
W ystaw a zbliża się do końca , przedłużoną 

m e będzie, bo deficyt na to  nie pozwala 
D ziennik i zaczynają ju ż  rob ić  obrachunek su­
m ienia organów  kom isji w ystaw ow ej, k tóre 
w yborne pom ysły i zam iary po filistersku 
sfnszerow aly D ygn ita rze  wyztawowi to nie 
filary, ja k  m ylnie w liście moim  w ydrukow a­
no, ale ograniczone filistry.

Ułamane w łoska zakończyła się w śród ow a- 
oyj. P rzedsięb iorca Sonzogoo otrzym ał od 
czterech kom pozytorów , k tórych  na św iat wy­
prow adził w upom inku piękną wazę W łosi 
-n i saim pcnow ali je d n ak  produkcją muzyczną, 
k tó ra  n. p, w operze „M ała v ita“ schodzi do 
rynsztoka, ale wykonaniem . P rzyw n źli kilku 
-v ie tnych  tenorów , śpiew aczki w yborne i je -  
dnę nadzwyczajną. Q dvby  m e to  w ykonanie, 
to  wieczory w łoskie byłyby rawdziwą kom ­
prom itacją kraju  m uzyki Bellincioni śpiew a 
jnż  la t 117 a ma la t 28. Je s t to  śpiew aczka 
i tragi zka, oiegla pianistka, m alarka, k tó ra  
wy staw u, swoje obrazy i au to rka . W y k o ń ­
czyła w ła ś n i ' lib re tto  do opery „ A m or“, osuu- 
tej na bajce indyjskiej. T eno r S tanio ma lat 
64 i m iliony, oraz m uzeum  słynne in s tru m e n ­
tów  i wynalazł a p a ra t in h a la c y n y . który tej 
parze, połączonej ze sobą, głos konserw uje

Rozpoczęła się stagione w ęgierska. T ea tr  
będzie zawsze w połowie pusty , ale to  nie 
przeszkodzi powodzeniu. A lb o w em  studenci 
i dziennikarze węgierscy, dygnitarze i arysto  
krmeja tacy  są dziw ni, że nie w ym yślają , nie 
sz-ikają dziury ua calem, ale cieszą Się przy­

byciem  s w o i c h ,  b iją  braw o, w ołają elien /, 
rzucają  wieńce, od pierw szego zaraz wieczoru, 
a  to  ciepło serdeczne udziela się i obcym . 
T acy  dziwm  ci W ęg rzy !

Przedstaw iony  wczoraj d ram a t „ 3 a n k -b e n “ 
przypom ina fak tu rą  „B arbarę" Felińskiego, 
ty lko że obfituje w liczniejsze tn g lc z n e  ep ■ 
zody A kto rzy  g ra ją  postacie w ielkie w stylu 
w ielkim , m ów ią wyraźnie, bez patosu , ale z 
z p raw dą uczucia, a  g rają  nie na ko turnach 
udaw ania, ale poruszają się naturaln ie , wła 
śc w ie , swobodnie. T ow arzystw o całe je s t  wy 
śm ienicie wyćwiczone, a w ystawa, kostjum y, 
oczywiście w spaniale Najwięcej odznaczyli się 
w czora j; Jaszay , królow a, trag iczka o d em o ­
nicznej sile; E g ressy  w roli butnego m agnata 
U jhezi w roli chłopa, —  ty p  uciskanego lu ­
du — M ackus-P u lszky , jak o  liryczna afctor- 
ka. O cnow a dram atu  je s t taż sam a co w 
G rillparzera  „D er treue D iner seiues H e r rn “. 
A utor „K ato n a"  napisał go w r. 1 8 0 9 ; na kon 
kursie w K lausenburgu  ani zwrócono uwagi 
na jego dzieło. W  20  la t potem , po jego już 
śm ierci, w ydobył je  na benefis jeden ak to r —  
i dzieło zdobyło sobie pierw sze miejsce w li­
te ra tu rze  swojego narodu.

Zobacsym y też dzieła tw órcy kom edji w ę­
gierskiej Cslkjdego. D ram at „ 3 a n k -b e n “ i ko- 
m edja „B abcia" , pow inny być przetłom aczone 
i grane na naszych scenach.

B ardzo pożytecznym  i przyjem nym  sp o r­
tem  je a t konny wyścig (d is ta n z r t t)  oficerów 
z W iednia do B erlina i z B erliua do W ie­
dnia. J e s t to  wyścig obi-egowy, oficerowie b ę ­
d ą  przyjm ow ani na dw orach w B erlinie i w 
W iedniu  a s  pow rotem  spo tka ją  się w D re 
znie

B iorą udział w wyścigu i P o lacy , n id p o ru  
czuicy ułanów , dragonów  i huzarów  S tan i­
sław  Ja roszyńsk i, 8 t. hr. L ub ieńsk i, Józef 
h rab ia  L asocki, Jó z ef h rab ia  K oziebrodzki, 
J a n  hrab ia  K oziebrodzki i A lfred Sio 
necki. Tow arzyszą im  korespoudeoci E x -  
tra b la ttu  i obu Tagblattów  fiakrem i na b i­
cyklach. C i o sta tn i oddali jeźdźcom  ,uż p ie r­
wszego dn ia  w ielką u s łu g ę ; wieczorem la tar 
ki bicyklów  pozw oliły im  w śród gęstej m gły 
i po błocie na złych gościńcach jechaó  kłu 
sem.

T ea tr  nadw orny zaprow adza now ość nad­
zwyczaj pi .żądaną: w niedzielę o 1 szej g d z  
po południu przedstaw ienia repertoaru  k k  
sycznego po cenach bardzo tanich. S tudenci, 
rękodzielnicy, żołnierze będą mogli rozkoszo 
waó się z galerji za 10 ct. z parte ru  stoją 
cego za 30  ct. O to  przykład  do naślado­
wania. Z aprow adzenie tak ich  przedstaw ień u 
nas, byłoby i zasługą i interesem  dobrym  
dla teatrów , R e p e rto a r  pow inien być głów nie 
historyczny i rozpocząć należałoby od dra 
m atów . „P ia s t 1.“ (S ta ra  Baśń) i „U  ko- 
lebk1 n arodu" — a dochodzić do kom edji 
„ K ra j“ ; w cyklu tym  pow inny znsleść m ie j­
sce : „O dpraw a posłów ", kom edje K ra s i­
ckiego i Zabłockiego, „P o w ró t P osła" i t .  d 
K om isje nadzorujące te a iru , pow inny się d o ­
m agać tego.

Sprawy szkolne.
Otrzymujemy następujący w yciąs 7 p ro to ­

kółu posiedzenia c. k. Redy szkolnej okręgo­
wej zamiejskiej w K rakow ie, odi-ytega dnia 24 
września b. r.

C k. Rada Szkulna okręgow a n<h*al a:
1) W yrazić pisemne podziękowanie p. W in 

centemu Jabłońskiem u, dyrektorow i c. k . se- 
minarjnm żeńskiego za ułatw ienie urządzenia 
w ystaw y szkolnej okręgn krakow skiego i ży ­
czliwe poparcie.

2) W yrazić pisemne podziękuwanie człon­
kom komisji wystawowej (ju ry ) za ndział i 
prace podjęte w posiedzeniaih j r r y  dla poje­
dynczych działów wystawy i ta k :

d la  d z i a ł n  IV  (przybory naukowe) p. A t 
dizejow i Niziołowi, dyrektorow i c k. semiua- 
rjum męskiego w K rak  wie; P P . P iotrow i P ry- 
sakowi profesorowi r. k. seminarium żeńskiego, 
A leksandrow i Pająkow i, dyrektorow i szkoły lu ­
dowej na K leparzu, Ferdynandow i Jasień sk ie­
mu, nauczycielowi starszem u w P o d g ó rzu :

d l a  d z i a ł u  V (dział gospodarczy) p. To 
mnszowi Klimondzie, nauczycielowi starszem u 
szkoły Indowej ua K lep a rzn :

d l a  d z i a ł u  (kobiece roboty ręczne) P P . 
Joannie Pogonowskiej, dyrektorce szkoły lu 
dowej żeńskiej w Krakowie, Amalji Zimmler, 
nauczycielce przy szkole 5 cio klasowej żeń­
skiej w W ieliczce, Helenie Henochowej, uan 
czycielce w Borhn fałęckim, W ładysław ie Miihln, 
nauczy sielce r  bót kobiecych przy szkole wy 
działowej żeńskiej w K rakow ie, Marji Klein 
nauczycielce przy szkole ż-ńskii-j w Podgórzu:

d l a  d z i a ł u  V I (przy ory szkolne) p. Jó  
zefowi Parczyńskiem n, n a u c z y c ie lo w i sta rsze­
mu przy  szkole Indowej w K rakow ie

3) C. k. Rada szkolna okręgowa nchwa l ł a  
następnie w yrazić uznania tym nauczycielom 
szkół ludowych tutejszego ok»ęgu,  których 
prace członkowie jn ry  odznaczyli, a miano­
wicie

a) z.a ć w i c z e n i a  p i s e m n e  u c z n i ó w  
nzuauia dla nauczycie li: Józefa G ihasa w Brze 
zin, Antoniego Kosowskiego w B ronowicach 
wielkich, 8ebastjana Cholewki w Bronowicach 
m ałych, F elik sy  Bocheńskiej w Kobylanach, 
Teofila Terlik iew icza w Kościelnikncb, Ludw i­
ka Kołodziejczyka, Jadw ig i Zubrzyckiej, Ka 
mili P iekarsk iej w Nuwej W si sziach M aiji 
Stehlik  w P iek a ra ch , Jack a  Musiała w Prze 
gini duchownej, G nstaw a Lisowskiego w Ry 
bny, Antoniego Lacha w Woli Ju sto w sk P j, 
Andrzeja Myszala w Zabierzowie i Z ifii P el- 
czarownej w Z elonkach;

b) z a  r o b o t y  r ę c z n e  k o b i e c e  nzua­
uia dla nauczycie lek: Anny Bieleckiej w Bie­
lanach, E leonory Sanakownej w Kamieniu, 
Siostrom Felicjankom  w Morawic?, Józefie i 
Msrjl Płacheckim  w W ołowicach, Jadwi dze 
Zubrzyckiej w Łobzowie, — 1 raz pochlebno 
wzmiankę dla szkół w Raszowie, Bronowicach 
wielkich, Mydlnikacb, Mogile, Mnrkowie, Pół 
w uu , Luboozy, W oli Justow skiej, K obyla-

nach, Czernichowie, Modlnicy, w których tam ­
tejsze nauczycielki udzielały nauki czycia;

c) c. k. Rada szkolna okręgowa uchw aliła 
w yrazić uznania szkołom :

w C z e r n i c h o w i e  za plan i rysunek 
tam tejszej s /ko ły , oraz okazy chorób zaka­
źnych drzew owocowych ;

w G r z e g ó r z k a c h  za apteczkę szkolną 
i p lastyczną mapę G a lic ji;

w L i s z k a c h  za modele sprzętów  szkol 
nych i wzory do nauki szycia ;

w R y b n y  nauczycielowi Sąderze za ule­
pszonego system u m iodarkę, inw entarz pasie 
ki, uli i wina owocowe oraz m iody ;

w R a c i b o r o w i c a c h  za zbińr roślin le ­
karskich  w wazonach, oraz zasuszone rośliny 
zbożowe ;

w W o l i  J u s t o w s k i e j  za zbiór owo­
ców i ja rzyn , oraz wina owocowe:

w Ł o b z o w i e  za przyrząd do nanki czy­
tan ia  i skombincwaue liczydło, oraz wzory 
rysunkow e do kobiecych robót.

4) C. k. Rada szkolna okręgowa nchwaliła 
w yrazić podziękowanie za wzięcie udziału w 
w ystawie Bzkolnej: Wmu F  I  Fischerow i, 
w łaścicielowi bandln z lin ii A-B za przybory 
sz k o ln e ;

W m u A. K rzyżanow skiem u, właścicielowi 
księgarn i za książki szkolne i pedagogicznej 
treści;

W mu A. Holikowi ca przedstow ione zagary  
szkolne;

P . Gustawowi Lisow skiem u, kierownikow i 
sokoły w Rybny za zbiór okazów roślin  pa 
stew nych i zbożowych;

P . Stanisław ow i S zarkow i, nauczycielowi 
w Raciborowicach za okazy drzew , ryb i na­
sion z najbliżsaych okolic miejscowości szkol­
nej ;

P . Janow i W ojtydze, kierownikowi szkoły 
w G rzegórzkach za tabelę Btatystyczną po­
wiatu.

5) C. k. R ada szkolna ckręgow a uchw aliła 
w reszcie w yrazić podziękowanie członkom ko­
m itetu , k tórzy  zajmu wali się urządzeniem  wy­
staw y izkolnej, a mianowicie : Pp L udw i­
kowi Kołodziejczykowi, Janow i W ojtydze, A n­
toniemu Lachowi, Antoniemn Koss iwskie m r , 
Sebestjanowi Cholewce, Józefowi Dworzakowi, 
Feliksowi Taroniem u, Karolowi S ikorskiem u, 
S tanisław ow i Piecbnrkow i, oraz pp. Jadw idze 
Zubrzyckiej, J u li i  Zubrzyckiej i Helenie Ko- 
łodziejczykównie.

Uchwalono nadto ogłosić drnkiem  książkę 
pam iątkow ą pierwszej w ystawy szkolnej okrę­
gu  krakow skiego 1 zamiejskiego, w której mie­
ścić się będzie historja w ystaw y, spis przed­
miotów na w ystawę nadesłanych, orzeczenia 
ju rz , a rty k u ły  treści pedagogicznej, odnoszące 
się do każdego działn w ystawy 1 t. p.

Kronika zamiejscowa.
KURIER PROWINCJONALNY

* W dniu 27 września r. b. ks. Adam Ko 
pyciński, sk ładał w Tarnow ie na sejm iku re 
iacyjnym  spraw ozdanie z działań ewyeh po­
selskich w Radzie państw a. Mowę posła przy 
ję to  dłngo trw ającem i oklaskam i.

* W  Tuchowie w d. 9 października ma się 
odbyć poświęcenie sz tandaru  miejscowej straży  
ochotniczej.

* P  Helena S ipierzauka, śpiewaczka, za­
powiada na dzień 8 października r  b w łasuy 
swój koncert w Tarnow ie z współudziałem 
miejscowego „K ółka przyjaciół m uzyki". Do­
chód w połowie przeznacza na restau rację  k a ­
ted ry  w Tarnow ie.

* W Radłowie miał miejsce pożar w d 22 
w rześnia r. b., k tóry  z powodu b raku  straży 
ogniowej o mało nie s ta ł się bardzo groźnym . 
Szczęściem spalił się ty lko  jeden dom.

* Tow arzystw o „Sukól" w Tarnow ie ro z ­
wija się energicznie, liczy ono jnż obecnie 
195 członków.

* W  G wiazdce Cieszyńskie), czytam y a rty  
k u ł przem aw iający za tem, aby m łodiież miej­
ska, kończąca nauki w szkole, garnęła się 
więcej do rzem iosł i gospodarstw a, niż do 
górnictw a, jak  to obecnie się dzieje. Rodzice 
bowiem tracą potrzebną pcmoc w gospodar­
stw ie a dziatw a p i wróciwszy z kopalni obo­
ję tn ie  się przygląda, jak  m atka 1 ojciec p ra ­
cują krwawo na polu lub w stodole. Co p ra ­
wda, górnicy zarabiają dobrze, wszakże ieżt 
wszyscy zechcą być górnikam i, pola zalegną 
odłogiem.

KURJER POZNAŃSKI.

* W Bydgoszczy istn iejąca od 28 la t s traż  
ogniowa pryw atna, ma się rozwiązać. P rz y ­
czyną tego ma być służba zby t uciążliwa.

KURJER W ARSZAW SKI.

* Cholera w Lublinie zm piejsza się. W  dziel­
nicy m iasta, zwanej Rynkiem TryDuualskim, 
zwinięto już stację sanitarne,, gdyż od tygo­
dnia nie zauważono tam ani jednego wypadku 
cholery N atom iast pojawiła się cholera pod 
Proszowicami w powiecie miechowskim. Ogól­
ny stan w okolicach L nblina jest jeszcze b a r ­
dzo groźny. 29 w rześnia w powiatach guber- 
nii lubelskie ' zachorowało osób 50, w yzćro 
wiało 36, zm arło 23, poaostało chorych 205

KURJER WIEDEŃSKI

* M nzyczno-teatralną wystawę postanowiono 
zamknąć stanowczo d. 9 b. m , ro tundę o go­
dzinie 9 wieczorem, park o 12 w nocy

* 35 000 świeżych kw iatów  zasadzono w o- 
grodzie w Schdubrunn, gdzie zam ieszkać ma 
cesarz W ilhelm, jako gość cesarza F ranciszka 
Józefa.

Z RÓŻNYCH STRON

* N -'try karabin . Nowy a rrab in  tak  zwa­
ny : „ trzy  liDjowy," którego próby w Rosji 
ocibyły się w tym  czasie) okazał się prawie 
zupełnie bezużytecznym . Szybkość zm iany ła ­
dunków działa niekorzystn ie na żołnierzy, t r a ­
cą oni bowiem panowanie nad sobą i nad 
bronią, k tó ra  daje w niezm iernie krótkim  cz a ­

sie nieustanne s trza ły  a  zwłaszcza, że lufy 
rozgrzew ają się zbytecznie i niepodobna u trzy  
mać w ręku  karabinu. Komisja wojskowa za­
projektow ała zmianę tego kalibru na inny.

* E pilog  p ie lg rzym k i do św. sukni w T re - 
wirze odegrał się temi dniami przed sądem 
karnym . Zeszłego jeszcze roku pojawiła się 
broszura „Die Rockfiłhrt nach T rie r un te r der 
Aera K orum ", i w net nabrała rozgłosu, zw ła­
szcza nieznanego je j au tora poleciły dzien­
niki, jako męża, k tó ry  będąc Trew irczykiem  
wtajemniczonym jest w stosunki tameczne, a 
którego wysokie stanowisko npoważnia do wy- 
powieuzenia zdania. Nie ty le zasłużyła na po­
klask sama treść broszury . Prócz, znieważenia 
w iary  katolickiej i jej obrzędów, oraz samej 
esoby biskupa T rew irskiego ks. dr. Kornma, 
nie pedaje ona nic zgoła zajmującego P rz e ­
szedłszy różne koleje, poszła spraw a nareszcie 
pr*ed k ra tk i sądowe. Okazało się że antorem  
broszury, je s t słuchacz czw artego roku teolo­
gii protestanckiej Reichard, wydawcą zaś Yon- 
nenburg, k tó ry  uzyskaw szy koncesję na sprze 
daż dewocjonaljów największe odniósł z p ie l­
grzym ki korzyści. Rozpraw a, była tryumfem 
dla osoby znieważonego biskupa, wykazując 
zarazem nieuctwo i nieuczciwość au to ra  W y­
rok 'try b u n a łn  skazał go na sześć a wydawcę 
na trzy  tygodnie więzienia. Na Um kończy 
się ta spraw a, k tó ra  dziecinna byłaby, gdybj 
nie była bolesną, bo w skazuje, że nienawiść i 
nietolerancja dla Kościoła katolickiego i jego 
nrządzoń, nie opuściła dotąd umysłów proze- 
litów  protestanckich. Niezawodną je s t rzeczą, 
że po za naiwnym i nie douczonym studen­
tem , stoi potężna kJika, popychająca go do 
kroku, ua k tóry  pewno on sam nie byłby się 
odważył Myśl zniew ażenia kościoła i jego do 
sto jn ika, pow stała znowu w głowach n przed 
stc.wicieli „Ew angielickiego Z w iązku". Rei 
cha*d, był tylko jej wykonawcą i ślepem n a­
rzędziem.

* Robotnicy kolejowi u rządzili w Berlinie 
zebranie, na którem uskarżali się ua obniżanie 
zarobków w w arsztatach kolejowych. P osta­
nowiono wnieść zażalenie do m inistra i prosić 
obok tego o w ypłatę zarobków nie w sobotę, 
jak  to dotąd się praktykow ało, lecz w piątek

* Z  życia  m in istra  Zabaw ną anegdotę o 
powiadają pisma niemieckie z życia anstrja- 
ckiego m inistra handln Bpjuobema. M argra­
bia był w swoim czasie prezydentem  okręgu 
w Cieszynie, gdzie cieszył się w ielką popu 
la rn rśe ią . Pew nego razu rozm aw iał on z miej 
srowem obywatelstwem  w restau racji o sp ra­
wach handlowych. Nagle obcy jak iś  uczestnik 
rozmowy zapytuje go : „A  dla jaziego domu 
pan pracujesz ?“ „D la dumu austrjackiego" —  
odparł bez nam yśla B ąuehem

f D zielna kubieta. Na folw arku pod G uten­
bergiem w Czechach, należącym do hrabiny 
Chołek, w d. 27 b. m. rozegrał się straRz.li 
wy dram at. Około północy robotnik Janda , 
k tóry  w raz z żoną i dziećmi spał w domu, 
posłyszał jakiś podejrzały  szelest. W yszedł 
tbdy ua podwórze i n jrzał trzech nieznajo 
mych mężczyzn, k tórzy  właśnie ty lko co wy 
dostali się oknem z kancelarji. Skoro judnego 
z nich chciał pochwycić o trzym ał u tizai w 
p iers;. Na to przybiegł d rug i robom ik, rz u c a ­
jąc się ku uciekającym W czasie walki padl 
nowy strza ł, gdy oto wybiega z izby żona 
Jandy . Rabnś strze lił du niej ale cbybił i 
wtenczas rozpoczęła się zacięta w alka pomię 
d y tą  dzielną kobietą a je j przeciwnikiem 
Skończyła się jednak szczęśliwie bo nadbiegli 
robotnicy obezwładnili wściekającego się r a ­
busia. Chciano go na miejsen d o reźrią  ukarać 
śm iercią, lecz wdanie się dzierżawcy folwar 
kn uratow ało mn życie. Rabuś tedy związany 
odstawiony z.ostał przez żandarmów do sądu 
powiatowego w Czaslau, gdzie poznano w nim 
złodzieja i rabusia, nazwiskiem Beuuschonky, 
k rym inalistę  świeżo wypnszcz.on:go z więzie­
nia karnego w P radze.

* Otwarcie tea iru . W  L n b lan ie , patrjoei 
Słoweńcy otw orzyli tea r  norodowy, w którym  
dwa razy tygodniono gryw iĆ będą szt.nki w 
języku narodowym a trzy  razy  w językn 
niemieckim. Na pierwsze przedstaw ienie wy­
brano d ram at Ju rcz ica  : „W eronika Deseni-
8Zk a« __ w dnia 3 października ma być wy­
staw iona znakom ita opera B lotk; : „W  studni".

* Nowe praw o wekslowe zostanie wkrótce 
wprowadzone w Rosji. U łatw ia ono nadzwy­
czajnie proces wekslowy i daje możność odzy 
skania pożyczającemu jego kap itała  przez pro 
te st i ekzekację sąduwą zwróconą jedynie do 
wystawcy nie zaś do poręczyciela. Praw o to 
obowiązuje ty lko  Rosję, w K rólestw ie Polskiem 
zaś dawne prawo wekslowe pozostaje w swej 
mocy.

* P orządk i rosyjskie. Ustanowiona została 
w P etersbu rgu  komisja, k tóra zajmie się upo­
rządkowaniem  wszelkich sekt, dotąd istn ieją 
cych pod rozmaitemi nazwami w państw ie ro- 
syjskiem.

* Pierw szy bokser w  świecie. A m e ry k a n in  
John L Snllivan, został obecnie pokonany. 
Zwycięzcą je s t J  J  Corbett Ogromue staw ki 
za S u ll:vanero przepadły. Zwolennicy ffynnego 
boksera strac ili zaś 9 .000 funtów  sterlingó  v. 
W alka trw ała  g. dzinę, 21 m innt i 10 se k u n d , 
a była zapewne osta tn ią  dla Snllivana, k t ó r e ­
go podniesiono bez przytom ności.

* Jubileusz. W Rosji pow stała myśl obcho­
dzenia uroczyście czterdziesto-letniej rocznicy 
działalności hr. L Tnłsto ia na poln lite ra ­
tu ry

* E m igracja . Z arcz po świętach szałasów 
pełnomocnik barona H irscha wywosi z Rosji 
do A rgentyny masę gotujących Się do em igra­
cji żydów.

* W yna lazca  welocypedu. W ynalazcą we 
locypedn ma być podobno kbiądz P i a t  t o n ,  
70 le tn i sta rzec , kapelan w pałacu Saint 
Maurice d’Exil należącym do p. D nglas. Ks. 
P ia tto u , zamiłowany w mechanice pracuje do 
tychczas nad wykonaniem rozm aitych nowych 
swoich pomysłów.

* Nie do uwierzenia. S zw ed, Nobel, za ­
mieszkały obecnie w Z urychu , z,budował jucht 
z glinu i na tym metalowym okręciku odby­
wa próby na miejscowem jeziorze

* Zegar  system u decymalnego do mierzania 
czfsn zrobił jakiś pau Caminat. Dzieli ou 
dzień na 20 godzin, godzinę na 100 m iuu t

i 100 sekund. Zam iast kw adransów  zegar 
wybija p ią tą  część godziny. Sto m inut nowoj 
godziny równa się 72 minutom dawnej. Od 
północy tedy do południa byłoby m iuut 2000, 
zam iast jak  obecnie 1440.

* W arszaw ski D niew nik  zswiadam a , że 
ponieważ z pociągów przybyw ających do W a r­
szawy, ze stacji W aw er żydzi uciekają, aby 
nie poddawać się d6Siuftkcji,  zarządzono za 
m ykanie w szystkich wagonów na k lu c z ,  z k tó ­
rych będą wysadzani ty lko pasażerov ie wy­
siadający w Wawrz.e.

* Cholera. Z powodu pojawienia się cholery 
w Proszowskiem  w K róle-tw ie, zarządzono 
zamknięcie kom or: w Cle, Kocmyrzowie, 
Modlnicy i W ęgrzcaeh. Zam knięto nadto ko­
m ory: G ranica, Michałowice, K orczyn, Sando­
mierz i Zawichost.

KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA.

A  ( K .  T .)  143 numer Tygodnika U lu  
strowanego  zaw iera „Pogadanki artystyczne" 
C zes'aw a Jankow skiego; „W  m iasteczku", po ­
wieść W incenteg K asiak iew icza; Mozajkę 
w iedeńską" A leksandra Polińskiego, który w 
dalszym  ciągu gani surowo postęp iwanie ko­
m itetu po lskiegj na w ystawie m uzyczno-tea­
tralnej, mówiąc, iż „zarówno urządzenie sa- 

ej w ystaw y, jsk  i przedstaw ień tea tra lnych , 
zrobiło kom pletne fiasco i rzuciło plamę na 
nieskażony dotychczas sz tandar sz tnk i p o l­
skiej Tej plamy m^że całe dziesiątk i la t dal­
szej pracy naszej artystycznej ani zmyć, ani 
też doznanej w W iednia porażki dotkliwej, 
powetować chyba nie zdołają". Główną przy­
czynę niepowodzenia przypisuje p. Pnliński 
temu, że do kom itetu „nie raczono prosić ani 
je d n e g o . . .  m u z y k a .  Dalej spotykam y „Me 
chesów" (c. d.) Gawalewioza; „L isty  z P a ry ­
ża" L itaw ora; „Z Tygodnia na Tydzień" przez 
W i Go. i t. d. D ział iln stracy juy  sranowi 
„M odlitwa" De F e r ra t’a ;  „Na łowach" Leona 
Piccarda; „Pofów raków " Leona W yczółkow­
skiego i k ilka  rycin okolicznościowych.

Kronika polityczna.
W spólny budżet, po odciągnięciu pokrycia 

w wysokości 2 ,677493 w ykazuje na czysto 
zapotrzebow anie w wysokości 141,144.394 
zlr. C ła przynoszą 42  383 400  złi Pozostaje 
więc do pokrycia 98 .8 6 0 ,9 9 4  złi. Z tej sum y 
odciągnąć należy 1,977.219 złr. 88 ct. jak o  
wydatek obciążający jedyn ie  W ęgry. Z pozo­
stałych 96  883 .074  złr. 12 ct. p rzypada 70 
pret. ożyli 67 ,818 064 złr. 12 ct. ua A ustrję . 
Z k redy tu  okupacyjnego p rzypada na A u ­
strję  2 ,477 .832  złr. a z k redytów  dodatko ­
wych 1 ,206.844 złr. E ta t  m in isterstw a spraw  
zew nętrznych wynosi 3 ,533 .050  złr., wojny 
123,501.828 złr., m arynark i 11,977.680 złr., 
skarbu 2 ,004 .946  złr., e ta t wspólnej najwyż­
szej Izby  obrachunkow ej 126.440 złr.

Z m owy, k tó rą  poseł ks. d r. Ebenhoch 
wygłosił przed swymi w yborcam i, wnoszą 
pism a liberalne, że kato licko-kanserw atyw na 
grupa posłów  do R ad y  państw a niebawem  
w ystąpi a k lubu H ohenw artL a

U staw a o ep id em iach , k tórą niem iecki 
„Rfcichotag" o trzym a, obejm uje 33 choroby 
zaraźliwe.

Z pow odu b iskupiego jub ileuszu  papieża, 
zapow iedz.ane są  pielgrzym ki z Alzacji z b i­
skupem  s trasb u rg sk im , z N iem iec, z Auglii 
pod sterem  k ięcia N orfolk i z M alty. O so ­
bny kom ite t dla pielgrzym ek utw orzony przez 
papieża, obraduje jeszcze nad ich term inem
1 kolejnością. Ze śm iercią kard . H ow arda 
spad la  liczba kardynałów  na 51, z nieli 10 
jeszcze z nom inacj P iusa  IX . W R zym ie 
rezyduje 24, między niem i 18 W łochów, 2 
Nliemców, 3 F rancuzów , 1 P o ltk  Z pozo­
stałych 27 je s t  9 W łochów , 3 w A ostrji, 3 
H iszpanów , 2 P ortugalczyków , po je  Inyrr 
B -lg ijczyk , A u stra lczy k , K an ad y jczy k , A m e­
rykanin. Z 51 s ą : 3 w wieku od 40  - 5 0 ;  
10 od 5 0 - 6 0 ;  20 od 6 0 - 7 0 ;  12 od 70 do 
8 0 ; 6 od 8 0 — 90 lat. O d  czasu L eona 
X I I I  um arło  kardynałów  86. T ak  mało ży­
jących kardynałów  n igdy jeszcze nie było. 
N aglącą je s t po trzeba nom inacyj, k tó re  m ają 
nastąpić w grudniu  i przy sposobności ju b i­
leuszu.

N a m ityngu robotn ików  w L .zerpoo lu  sp ra ­
wdzono, że do związków trad es union należy
2 m iliony robotników , a luźnych je s t 9 m i- 
liouów. Pierw ej m usi nastąp ić  zjednoczenie 
robotników  zanim  się im  może pow ieść re ­
forma stosunków .

Nowe praw o zaprow adza w B ułgarji język 
bu łgarsk i, jak o  wykładowy In sp ek to r w Burga, 
zam knął tam że ludow ą szkołę grecką z p o ­
m ocą żandarm ów  R ząd  bada spraw ę. S ta tu t 
organiczony d la  Rum elii, zapew niający wolność 
szkół d la  w szystkich narodow ości p rzestał 
taktycznie obow iązyw ać od chwili unii buł 
gsrnkiej. R ząd gofów je s t w sze lak i do u -  
stępstw , żeby un iknąć kol.zyj R eprezen tan t 
A ustro -W ęg ier wpływa w tym  kierunku  na 
rząd.

W arneńaki d ze n n ik  Odysseus oznajmia 
W zburzenie, k tóre ogarnęło ludność g recką z 
powodu zam knięcia greckiej szkoły je s t tak  
wielkie, że usta ł wszelki handel. W  Sosopo- 
lis kom itet grecki szkolny zow iadom d inspe­
ktora, że woli zam knąć szkoły niż poddać 
się nowem u praw u. W okręgu W srna nie 0 - 
tw arto  do tąd  żadnej greckiej szkoły

D la  rokow ania z rządem  pojechał do Sofii 
arcybiskup  chalcedoński N adeszłe tu  dzien­
niki greckie z K onstan tynopo la  i z B u k a re ­
sztu  nazyw ają nowe praw o szkolue zamachem 
d la w ytępienia języka greckiego w B oigarji.
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Upraszamy Szanownych C zy­
telników o rychłe odnowienie przed­
płaty przy nadchodzącym kw artale, 
gdyż od tego zależy uregulowanie na­
kładu i w ysyłki.

„Kurjer Polski" kosztuje:

W miejscu:
M iesięcznie . . .  f  złr 3 5  ct.
Kwartalnie
Półrocznie

4  
i  

« «
Z a od n o szen ie  do 
domu m iesięczn ie  —

! bocznie

15

Na prowiueji
z p r z e sy łk a  p ocztow ą:  

M iesięczn ie  . . .  fl z łr . T O  ct
Kwartalnie
Półrocznie
Rocznie

5
flO
3 0

W Niemczech:
Kwartalnie . . .  5  złr. O ©  ct

We Francji, Auglji, Włoszech, 
Ameryce i t. d.

Kwartalnie 6  złr. T O  ct.
Przedpłatę przysyłać najdogodniej 

przekazem pocztowym wprost d Admi­
nistracji K u r jer a Polhkieao 
w Krakowie, ui Florjaóska 1 28, 
lub też do Admiuistracji K u r j e r a  
Polskiego  we Lwowie ul. Ko­
pernika 1. 5. Stosownie do tego gdzie 
komu bliżej i skąd pragnie pismo o 
trzymy wać.

cholerę. Zm arło 7. W yzdrowiało 6. Pozostaje 
w leczeniu 8 osób.

Kraków dDia 3 października 1892.
Dr. B uszek, 

fi :yk miejski.

Kronika krakowska.
Kalendarzyk tabaw i zebrań publicznych.

W torek  4  października.
O godzinie 7 wieczorem pierw sza próba 

członków czynnych w „L u tn i" , w lokaln te ­
goż Stowai zyszenia.

O godzinie 7-mej wieczorem przrdstaw ienie 
w miejscowym tea trze ; „H u laka" , krotocliwila 
G&ndillot*.

Wspierajmy przemysł ojczysty! 
Katujmy kraj od ekonomicznego 

upadku!
Kto popiera ziomków pracę, po­

mnaża własny majątek.

3 P aźd ziern ika

Z powiatu krakowskiego. W szystkie ja r ­
m arki w powiecie zabronione orzę ownie S tan 
zdrow a pomyźlny

M&ły fta n oblężenia przechodzą obecnie 
mieszkańcy w Dczbio okołu 200, lokatorowie 
kam i m y 1. 16 P ^ y  nliuy św. W aw rzyńca. 
W kam ienicy te j, iak donosiliśmy, zachoro 
wali małżonkowie Męckowie i ith  córka. Re­
alność 1. 16 o t.czoną je st od wczoraj (dna 2 
wrześn-a) kordon-m  policyjnym , a od wjeczo 
ra  12 żołnierzam i (nie policjantam i) Kordon 
nie c.ypnszcza i nie wpnszcza n.kogo do t a  
mieni1 y a to pod grozą nżycia bruńi palnej. 
Właścicielem d. mn jest p. Józet Siwek 
Dcm prz- z władze miejskie został w zupeł­
ności zde^yofekcjcnowany wapnem i karbolem 

f  Zm arli Adolf Artz.t, em erytow any radca 
c. k. Sądn krajowi go wyższego, przeżywszy 
la t 72, opatrzony ni. Sakram entam i, zasnął 
w P ann  dnia 2 paźdzern .ka 1892 rokn. P o­
grzeb oUbędzie we w torek , dnia 4 b. m. o 
godzinie 4 popołudnia z k ry p ty  księży P ija ­
rów w p ris t na miejsce wiecznego spoczynku, 
a nabożeństwo lałubne we środę dnia 5 pa- 
źn z ie rn k a  b. r. o godzenie 8 rano w koście­
le 0 0  Reformatów odbyć s 'ę  mające

P ow ołanie re k ru tó w  Dziś (3 września) 
przybyło 550 rekrutów  do K ra tow a, a w kró­
tce przybyć ma resz ta , wynosząca więcej jak  
dw a razy tyle. Czy powołanie rekrutów' wo­
bec dzisiejszego gorąca je st pożądanem, nie 
chaj oceni komisja m ieszana, sanitarno-cyw il- 
no wojskowa.

Ze Zw ierzyńca. D nia 2 b. m. M atjasikowa, 
licząca la t 70 z górą, zam ieszkała na Zwie- 
rzyń  u 1 86, zapadła na zdrowin ze silnie 
podejrzanemi objawami M atiasikuwą odwie 
ziouo do szp italika cholerycznego. Mieszkanie 
zam knięto. Pościel i mniejsze: w artości rze­
czy spalono wczoraj nad W isłą Cały dom 
zdezynfekc jonowano.

T a rg i miejskie otw arte będą w dnie ta r ­
gowe ty lko do g< dżiny 11 przed połn lm m.

Gruba kradzież Schaclme Landau w Kia 
su.e w powiecie wielickim zam ieszkały, łono 
si tu te u ze j jsolicji, że niewiadomi s p ra .c y , 
z zam kniętego mie zk' n a  skrad li mn ośm li 
chtarzy wartości około 326 złr. K radzież po­
pełnioną została w tak  zwanym „sądnym 
d u iu “.

Sprawozdanie krakowskiego fizyk a  miej­
skiego Cd godziny 8 rano dnia 2 paździer­
n ika do godz. 8 rano dnia 3 października za ­
chorowało na cholerę osób 2 z tych jedna n- 
m aria. Dotychczas zachorowało 21 osób na

4 P aździernika.
J. E. p. m inister Zaleski przybył weroraj 

(dnia 3 go b. m.) do Krakowa w spraw ie po­
mnikowego dzieła p. t. „A ustro - w ęgierska 
monarchia w słowie i obrazach". Po południu 
m inister Zaleski odjechał do Chrzanow a, ssąd  
udał się prosto do W iednia.

P. d yrektor Slęk powrócił z nrlopu do 
Krakowa i ob ął urzędowanie.

K om isarzow i obwodu III- go, p- Kowaiskfe- 
mn, niezmordowanemn w zarządzeniach anti- 
cholerycznych na K azim ierzu, przydzielonym 
został do pomocy sekw estra to r miejski p. Jó ­
zef W iszniewski.

Z T o w a rz y s tw a  lekarskiego krakowskie­
go. Tow arzystw o lekarskie krakow skie odbę­
dzie we środę dnia 5-go październ ka b. r . o 
godzinie 6-tej wieczorem w sali , Śniadeckie­
go" I  piętro ( Collegium n m u m ), posiedzenie 
zwyczajne. Porządek dzienDy : 1) Spraw y ad­
m inistracyjne ; 2) Kwestje nauk- we do cholery 
się odnuBzące.

Z „Sokoła". P róby chóru „Sokoła" rozpo­
czną się z dniem 5 go b. m. Odbywać się zaś 
stale będą trzy  razy na tydz ień , t, j. w po­
niedziałek, środę i piątek o godzinie 8 wie­
czorem w gmachu „Sokoła" pod kierunkiem  
p. W. D eca, lab jego zastępcy p. M. Swie- 
rzyńskiego.

Z niedzieli. p?n  Dz. kcmnDiknje nam,  że 
idąc o godzin '? 9 rano w niedzielę (dnia 2 
b m j do kościoła 0 0 .  Bernardynów , zoba­
czył pracujących koło pierwszej kamienicy 
przy Orfeum na dole 2 robotników żydow­
skich, a na rusztow aniu 2 m nrarzy k a t o l i ­
k ó w .  W iele osób przechodzących spoglądało 
z obnrzeniem na tak  pnbliczne znieważanie 
dnia świątecznego. Czy posterunki policyjne 
nie ma ą w swym regnlamiDie p rzestrzegania 
na ulicach św.ęconia niedziel i św iąt uroczy 
s ty th  ?

Ze Zw ierzyńca- W ładze zabroniły surowo, 
ahy n ik t wody do picia z W isły nie czerpał- 
Nad tem rozporządzeniem  cznwać będzie straż 
odpowiednia.

Z Pędzicnowa. MitBzkańcy Pędzichowa u- 
skarżają się na bra ■ p sttrnnków  policyjnych 
w ich dzielnicy. P rzez całą eh ugość ulicy Pę- 
dzichów, nie ma ani jednego stróża bezpie­
czeństwa. C ztery prosperujące w yszynki mogą 
być chyba nąimymowniejszym argum entem , że 
posterunki policyjne są na Pędzicbowie ku 
n eczne i opieka nad spokojem ulicznym n;e- 
rdzowna

W yw ożenie  śmieci. P . delegat Laskowski 
zabronił wywożenia śmieci i nieczystości z mia­
sta  w obręb gmin sąsiedDich. W skutek po wyż 
87ego rozporządzenia śmieci wywożone będą 
odtąd do dołów na Dajwor i do łożyska Sia 
rej W isły pod S kałka i tam paion«, a nastę 
rn ie  posypywane wapcem.

F a ł8 Z yw y alarm, w  niedzielę dDia b m. 
wieczorem około godziny 11 zaalarmowano 
Btrażnicę miejską z ulicy Basztowej N atych­
miast w yruszyły Utn dwa plutoDy straży  po­
żarnej. Okazało się jednak, że nie pożar był 
przyczyną alarm u, lecz nowy obywatel, k tóry 
po raz pierwszy u jrzał św iatło gazowe. Pogo­
towie ratunkow e pospieszyło z ratnnkiem , od­
wożąc chotą Helenę Gorączko do szp ita la  św. 
Łazarza.

Projekt budżetu na rok 1893 dla Krakowa 
jnż został rozdanym i będzie przedmiotem dy 
sknsii i nohwały m agistratu  w przyszłym  ty- 
godnin

f  Owe posterunki żan darm erj i  zostaDą o 
tw a r te  z dniem 1 l is topada  b. r w pasie po­
granicznym

D ozór nad wykonaniem zarządzeń san ita r­
nych z ram ienia wojskowości objął sam ko­
mendant tw ierdzy, h r W aldstatten .

schować kazał, aby tym sposobem, jak  mówił, 
upam iętnić swój pobyt w Polsce.

Hetm an koronny Mikołaj Kamieniecki wym  
szył pizeciw  Bogdanowi, ale BogdaD chroni1 
się po lasach i un ikał bitw y. Kamieniecki nie 
męczył się sznkaniem  kryjącego s.ę w ręga, 
ty lko  wpadł do jego krajów  i zniszczy} je w 
odwet za zniszczenie, jakiego się Bogdan w 
Polsce dopuścił. G dy K am ieniecki wracając 
j u i  p rzez  D n iestr  się p rzep ra w ia ł, Bogdan  
n a p a d ł na niego zn e n a ck a  u  przepraw y d  
4 październ ika  1509 roku, ale K am ienieki na  
głową go pobił.

Tylko garść niedobitków wraz z Bogdanem 
uciec zdołała. Kamieniecki -Udział w Podhąj- 
cach mogiłę jeńców polski' h, nikczemnie przez 
Bogdana pomordowanych i na jej widok po 
przysiągł odwet_ to też te raz  pięcin jeńcó* 
mołdawskich zabić kazał i pocho. ać tak, jak 
to niegdyś uczynił Bogdan.

K alendarz. Dziś: św. F ranciszka Serafickie­
go ; ju tro . św. Płacy da.

Składki. Złożono w naszej A dm inistracji dla 
staruszka 80  letniego, weterana wojsk pol­
skich pozbawionego wszelkich środków do ży ­
cia od adw L S złr 2

Odpowiedź na oświadczenie p Antoniego 
Jastrzębca. N-e wda ąc się w polemikę z p. 
Jastrzębcem  stw ierdzam y jedynie w odpowiedzi 
na jego oświadczenie, ż t  od obowiązków współ­
praco wnictwa przy K urierze  Polskim  nwoloio- 
ny zost.ał jeszcze w d 20 sierpnia b r. i cał­
kowitą ąażę ‘v kwocie 90 złr. w d 1 wrze 
śnia do rąk własnych za pokwitowaniem otrzy 
mał, że nadto wypłacono jego żonie, za po­
kwitowaniem w d. 30 września b. r . 50 zlr. 
i przejęto do zapłaty dłng w snmie 130 złr. 
zaciągnięty Drzez p. Jastrzębca w hoteln w ar­
szawskim we Lwowie. Pozostaw iam y bezstron­
nym ocenienie czy można bye względniejszym 
d 'a  oddalonego współpracownika, a p Ja s trz ę ­
bcowi życzymy najpomyślniejszego wyrokn są­
dowego.

W y daw nic tw o  K urjera  Polskiego.

Ostatnia poczta.
D oia 3 b. m. przyjm ow ał cesarz F ra n c i­

szek Jozef delegacje. P rezyden t delegacji a u 
strjai kiej baron C hlum etzky w przemówieniu 
do monarchy w yraził niezłom ną w ierność dla 
tronu , w spom niał o trudności pogodzenia 
względów na obarczoną podatkam i ludność z 
kouieezoością u trzym ania silnej, zabezpiecza 
jącej pokój arnd i. D elegacja R ady paóstw a 
dąży i do*oży s ta reń , aby żadnego względu 
nie naruszyć, co u ła iw  ojcowska opieka ce­
sarza, który opiekując się zarówno w szvstkie- 
mi spraw am i publieznem i, pracuje nad u trzy ­
maniem pokoju, za co go ludność błogosławi.

P rezydent debgacji węgierskiej T isza wy­
raża przekonanie, że delegacja ta  zna idzie 
odpow iedni sposób, aby dostarczyć rządow i 
potrzebnych na otrzym anie pow agi m onarchii 
ś ro ik ó w , w yraża nadzieję, że uda się jeszcze 
długo utrzym ać pokój i że stosunki na w scho­
dzie się u -talą. M im o niektórych zajść ma 
d e l(g a t;a  węgierska znutsuie do  polityki mię 
dzynarodow ej.

Cesarz na przem ówienie prezydentów  dele 
gacji odpow iedział, ja k  n as tęp u je :

„Szezerem zadowoleniem przejm ują renie 
wyrażone mi uczncia w ierności i uległości i 
g< rąco za nie d z’ękuję. S y tuacja  zagraniczna 
w istocie swej nie zm ieniła się od cza-.u 
osta tn ie j sesji delegacyj. S tosum ri nasze z in-. 
nemi m ocarstw am i pozoslały nadal zupełnie 
przyjazne a pełna zaufania łączność ze sprzy 
mierzonem: państw am i wywiera ciągle sku tk i 
zbawienne i u trzym uje pokój. P o trzeba po­
koju, ja k ą  odczuw ają Indy i tro ska  o dobro  
m aterjalne, wywierają niewątpliw ie łagodzący 
wpływ na stosunki raiedzynarodow«-

U siłow am a moich rządów  skierow ane <eż 
były w roku  ubiegłym  ku uregulow aniu kwe 
styj ekonom icznych, a w pierwszej linii ku 
tem u, aby przez zaw arcie trak ta tów , zyskać 
d la stosunków  handlow ych m onarchii pod- 
s t  n  na cały szereg la t O prócz  okładów 
z N iem cam i, W łocham i, Szw ajcarją i Belg ą, 
które już weszły w życie, obecnie doprow a­
dzono także do zadaw ahea ąc<go zakończenia 
roKOwania z S ^tb ją i ufam , że i ten tra k ta t 
wejdzie ja k  najrychlej w życie ku pożytkowi 
obu stron.

Rząd mój ustalił ogól w ydatków  dla woj­
ska  i m arynark i wojennej, uw zględniając jak 
najsum ienniej finansowe stosunki m onarchii 
i stosując m iarę niezbędnej konieczności. 
N adw yżka w ydetków  w porównauiu z rokiem  
ubiegłym  nie je s t bynajm niej niespodziew aną 
O dnosi się ona bowiem przeważnie do k ilka­
krotnie roztrzą anycli żądań mojego m in isira  
wojny, żądań, k tóre po części ze względów 
finausowych zostały odroc/one. O becnie je­
dnak  sta ją się one bezwarunkowo potizebne 
dla dalszego wzm ocnienia i techniczni go u d o ­
skonalenia siły zbrojnej.

D ochody Bośni i H ercegow iny w ystarczą 
i w tym  roku na pokrycie kosztów adm ini­
stracji tych krajów , a tn tem p ew n ie j, że 
na w szystkich polach ekonom icznego życia 
stw ierdzić tam  m ożna nieustanny postęp.

U tny w przezorność i pHtrjotyzm Panów , 
z którem i przystępujecie do swego zadania, 
życzę pracom  Patiów  iaK najlepszych sku t 
ków, a  was Panow ie w itrm  z całego se rca" .

Z  C arm aux donoszą, że tam tejsi robotnicy 
8podziewaiąc się obfitych zasiłków, nie m y ­
ślą zaniechać strejkn .

Courrier de B ruxel'es  wzywa belgijsk ch 
robotników , k tórzy zostali w ydaleni z F ra n ­
cji, aby na drodze sądowej dom agali się p o ­
wetowali.a s tra t, jakie w skutek w ydalenia po­
nieśli. D alej pisze wym ieniony dziennik, ze 
belg-a długo F rancuzom  zapam ięta zajścia 
w P as de C alais.

Ja k o  dzień pow rutu cara do P etersburga , 
je s t naznaczony 17 b. m.

Dnia 4 października. 
Mianowania.

W iedeń. D r. F ranciszek  Czarnom ski zo­
sta ł m ianow any zwyczajnym profesorem  ro l­
nictw a na wszechnicy jag.eiIoń3kiej w K ra ­
kowie.

Delegacje wspólne.
Budapeszt. C esarz użyczył andjeneji de- 

legacjom  wspólnym  P odczas audjencji przez 
czas dłuższy rozm aw iał z delegatam i Polana 
mi D ra  D unajew skiego pow itał ciepłym  u- 
ściskirm  dłoni. H r. Badeniego zapytyw ał o 
J E . Nam  es tn -'k a  G alicji. O bu hr. B adenbu 
nie szczę lr.il s ó w  pych wały i uznania Żało­
wał Cesarz, iż nie mógł jechać do Galicji. 
W  rozmowie z delegatem  p Leonem  C h rza­
nowskim  Cesarz przyobiecał, tż sesja sejm o­
wa w zimie będzie długą: P  A polinarem u
Jaw orsk iem u przyobiecał, i i  niebawem  p rzy ­
będzie do G alicji. C hw aląc działalność d ile  
gafów Jędrzejów  ioza i Popow skiego, nie mógł 
się cesarz pow strzym ać od uwagi, iż sceny, 
jakich w idownią był sejm Niższej A ustrji nie 
odpow iadają godności tak  poważnej in s ty tu ­
cji. N atrącając  o spraw ę ru ską , Cesarz z a u ­
ważył, iż Rnsini pow inniby być cierpliw i i 
nie żądać odrazu ustępstw , k tóre ty lko  z bie­
giem czasu m ogą na icb korzyść być doko 
Dane

Budapeszt. Mowa tronow a zaznacza, iż 
sytuacja polityczna je s t pokojow ą W ojna 
znikąd nie grozi. A u stro -W ęg ry  pozostają 
w najlepszych stosunkach z ościenneini m o­
carstw am i.

Budapeszt Cercie w ęgierski trw ał przoz 
ciąg jednej godziny.

Politycy polscy według „Extra- 
post"

Wiedeń. Poniedziałkow a Ewtraposl zatnie 
szcza następującą no ta tkę o stosunkach parla­
m entarnych polskich. W edług E xtrapnst s tro n ­
nictw o „konserw atyw ne krakow skie* już  pod- 
czae rozpraw  nad regulacją waluty w R adzie 
państw a zbliżyło się do polskiej „postępow o- 
dem okratycznej lew icy". O bie grupy  po lity ­
czne szły podówczas ręka w rękę

R eferen t p. h tan isław  S z.z .panow sk i był 
„postępow ym  dem okra tą1'. T ak  sam o w se j­
mie krajow vtn „etańczyki" i „lew ica" głoso 
wali solidarnie za ustaw ą o konw ersji. A uto  
rem  w niosku był członek W ydziału k ra jo w e­
go związany politycznie z „lew icą". „S tań  
czyki* oddali sw(- v o t a  jednogłośnie za wnio­
skiem . Za wnioskiem  kruszy li kopje icb przy 
w ódcy: dr. D unajew ski i hr. L u d w ik  W o­
dził k>, przeciw  podjął akcję dr. Ziem ialkow - 
sk; i krańcow a praw ica. Zdaniem  E xtrapost 
obecnie pom inięte zostaną „raczej teatralne 
różuice w zdaniach^ a „rozum ni ludzie po­
dadzą sobie dłonie do wspólnej pracy*. O bóz 
„stańczyków " sta l się reform atorskim  klubem  
politycznym , „czem był zaw sze". P rzyb iera 
razw ę partji w o 1 n o-k  o n a e r  w a t  y w n e j. 
(Jnja konserw atyw na istnieje o d tąa  ty lko no- 
mir.alnie. Żywioły ją  sk ładają :e wejdą w skład 
k lubu  w oluo-konserw atyw ncgo „aibo stracą 
w szrlkie znaczenie polityczne*. O d tąd  istnieć 
będą dwie polityczne p&rye l e w i c a  i w o l -  
n o k o n s e r w a t y ś c i .  J a k  w idzim y E xtra -  
post je s t dość stanow czą w sądach o sytuacji 
parlam entarnej w G alicji.

Zemsta madyarska
A ra . T utejsza izba adw okacka postaw iła 

w stan  oskarżenia adw okatów  drów  Suciu, 
O nciu, T ru c ia  i P oppa za w spółudział o de- 
pntacji rum uńskiej, jaka jeździła do W iednia 
celem przedłożenia cesarzowi znanego memo­
randum . O skarżenie zarzuca wym enionym 
„zdradę ojczyzny" i gw ałt w łam ania s ię ..

Hutel Polski. Karolina Pboman, to n a  urz. z Bur- 
sAjma. — Bronisław Różański, inżynier z Rawy Ru­
skiej.

NADF>LANE.

( Rubryka N adesłane nie pochodzi od Re­
dakcji, która rei za n ią  odpowie IzialnoSci nie 

przy jm uje).

Sprawdzenie widoczne.
Skoro się raz dozna 

cudownego skntkn z n- 
życia Creme S im ona 
przociw opierzchnieniu, 

pękaniu, odmrożeniom i czer­
woności, łatw o przychodzi 
przekonał ie, że nie ma Gold- 
Greamn skuteczniejszego do 
otrzymania powłoki ciała. 
P udr r y ż o w y ,  M ydło Simo 
na uzupełniają pomyślny 

skutek. Wymagać podpis : Simon, ul. GraEge 
Bateliere 13 w  Paryżu ; w Krakowie w ma­
gazynie P. W. Fenza i w aptekach PP. Re- 
dyka i W iszniewskiego, 1013

QO&OQ&QOOOQ&QO&QOOQQOO&OOOOOQC
I  991(0-6) Przy Florjańskiej nlicy
| sprzedaje s ię

dom Jana Kiatejki
W iadom ość w szkole sztuk pięknych.

Porębski i Zimler
Kraków, Rynek I. 8 .

p o le c a ją : 852(38 -100)

towary uajlepszych gatuuków w 
zakresie handlu: drobiazgowego, 
robót ręcznych i materyj ko­

ścielnych.
CENY UMIARKOWANE.

Tatki higieniczne nieklejone 
jedyne w kraju

z fabryki

S. Wierusz Hiemojowskieg i
O R Z E C Z E N IE  

aboratorjmn chemiczn-go Król. stoł. m. Lwowa.
o ca £= ■£
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TELEGRAMY.
R o c z n i c e .

Bogdan wojewoda Mołdawski, człowiek dzi­
kich obyczajów, bez charak teru , nlnga bądź 
moskiewskim wpływom, bądź podszeptom Fnr- 
ków i Tatarów  Były w nim jakieś zapędy ku 
wyższej cywilizacji, bo nawet posnnął się do 
tego, że pragnął się ożenić z królew ną pobką 
E lżb ietą , przyczrm  zobowiązywał się porzneić 
szyzuię a przyjąć katolicyzm . Król Zygm unt 
nie był za tem wcale, a siostra jego królewna 
E lżbieta brzydziła się jednookim i napół dzi­
kim książątk iem . Obrażony Bogdan a podnie­
cany jrz.ez Moskali i Turków , sprzym ierzy­
wszy się z T ataram i" napadł na P olskę Zni­
szczył wiele wsi i m iast, a kilkn jeńców poi 
sk.ili pod Ti e mboul ą  w/iętyi-b w Podhąjcacb 
zam.ird wał i do umyślnie wykopanego dołn

Dula 3 października.
Wiedeń. H enryk  M atusińsk i, radca sado­

wy w W adow icach, został przeniesiony do 
sądu w K rakow ie. S u b sty tu t d r  D jom zy Po 
gorzelski z K rak o w a, został zam ianowany 
radcą sądu w W adow icach

Cetynja. P ię tn astu  żołnierzy austro  wę 
gierskieb z kapitanem  na czele przekroczyło 
granicę czarnogórską. Czarnogórskie w łsdzć 
pograniczne wypuściły ich bez przeszkody 
stw ierdziw szy, żo zaszła jedynie p o m jlk a  

Budapeszt C holera wzmaga się. Zasłahfo 
osób 38, um arło 11. T akżż w koszarach K a­
rola zaszedł w ypadek śm ierci na cholerę.

Ż y to m ie r z .  S tw ierdzono tu  17 zasłabnięć 
a 4  zejścia z pow odu cholery.

Rjeka. M iasto zostało nalane.

W ie d e ń  P izybył tu taj c k. prezydent s ą ­
dn wyższego krajow ego w K rakow i-1 p. Z bo­
rowski.

W ie d e ń . K s. P io tr  K obnrsk i, m lodzien.ee 
w kwiecie wieku, la t 26 wiekn liczący, wnadł 
w obłąkanie Usiłował rzucić się na bruk  z 
czw artego p ię tra  pałacu na S sille rs ta 'te . N a 
szczęście pow strzym ano go; obecnie znajduje 
się w p"yw alnym  zakładz e dla chorych ner 
wowycli.

Wiedeń. Z W arszaw y donoszą n b k tó ry m  
dziennikom , iż cemsura zabroniła dziennikom  
pisać o cholerze. D opóki ca r bawi w Spalę 
urzędowe biuletyny nie ukazują się, żeby po 
kryć isto tny  e tan ,rzeczy .

Budapeszt 18 osób leży w szp ita lu  b a ­
rakow ym  chorych na cholerę.

Bruksela W dow a po cesarzu M aksym i­
lianie cesarzow a K arolina zasłabła. P rzesa ­
dzone pogłoski obiegające pc dziennikach, są 
pozbaw ione podstaw y. Cesarzowa słuchała w 
dniu 2 bm, masy św.

Odeissft. Cholera w ystępuje dotychczas sia 
bo. 29 w rześnia z.marły na cholerę dw ie o- 
soby.

Genua. W gm achu konsulatu h iszp ań sk ie­
go pękła bom b t dynam itow a. S praw ca zam a­
chu dotychczas niewvśledzony.

M o n a c h iu m  Pociąg tow arow y w ykoleił się 
w pobliżn m iasta.

P r z y j e c h a l i  d o  K ra k o w a .

Dnia 2  października.

Brand Hoi I. Altred Riess, kopiec z Wiednia- — 
Jan hr. Wodzicki, właś.ć. dóbr z Tyczynia. Edward 
Orzosalski, w 'aśc. dóbr  ze Lwowa. — Stefan Janow­
ski. jednorocznik z Foycejówki.

Holel Sasi I. Ryszard Wetter,  kup. z Eger. — S ta ­
nisław Krajewski, a  lw. z Warszawy

Hotel Drez enski Ewelina Chońska, obyw. z H u­
mania.

Hotel Po lera. Dr. Kazimierz Ozyszr.zan, adjunk* 
z Wadowic. — Andrzej Szyszkowski, właściciel dóbr 
z Trybuchy. — Józef Stypuda, fabrykant z T a m o ­
wa. — Helena Ronowska, emerytka z Warszawy. — 
Andrzej Sydoń, nauczyciel z Chłopiatynia. - Jan  No­
wak, kupiec z Biały. — Bronisław Cetnarski, archi- 
l .k t  z Łańcuta.

Hotel K -akowskl. Agat Lachowicz, wd-, a  po ad- 
junkcie z Wiednia.*— Karohna Chrzanowska obyw.

L. 19148/1892.
Do pana 

Stefan: Wierusz Niemopwoklego
fabrykanta tutek cygaretow ych 

we Lw ow ie,
Z polecenia M agistratu z du ją  2/1 

m arca 1892 L. 19148 zbadałem  na 
desłany przez p an a  papier cygareto- 
wy, ozna. z my wodnym  napisem  ,S . 
W. Niemojowski* i znalazłem , że ta­
kowy nie zawiera żadnych niew łaś. i- 
wych składników  i tak pod wzglę­
dem  wydawanego procentu popiołów  
jak  i wydobywających się dym uw  od 
pow iada zupełni wszelkim wym o­
gom  hy g ien  :znym.
Z miejskiego laboratorjum  che m i- 

uzneg >
W idziano w prezydjum  M agistratu 

Maohnaokl w. r.
Lwów d. 30 m arca 1892 r.

Dr. M. U. Wnsowioz r.
zaprzysięgły cheir ik miejski i s ą d ó w ,.

H .•gs
na —a . m
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D o  nabycia w sklepach S- W NiomojOW- 
Skiego we Lw ow ie  T ea tra ln a  3 , Jag iellońska 
6. w K rakow ie  Sukiennice 2S, oraz we wszy ­
stk ich  znaczniejszych handlach i trafikach

Ostrzega się przed naśladownictwem .
Do każdego pudełka tutek zaopatrzonego fir ,-ią 

S. W. Nlemo|owskl dołącza się powyższe orzeczenie 
ahoratorjum  chein. król. .n. Lwowa.

Dr. S. Skobel
donosi ninfejsAem

że powróci! i ordynuje w cho­
robach skórnych i wener. od 

godziny 2 do 5.
Rynek główny, Nr. 23, II. p. 
(gdzie księgarnia Gebethnera

i Spółki!. 922(8 12)

Dr. Wincenty Łepłowski
b. asystent Kliniki chirurg. U m ęersyteta Jag.
po odbyciu specjalnych stu- 

djów w Berlinie i Paryża
o tw o rz y ł

Zakład dentystyczny
i  ordynuje w chorobach jamy 
ust i zębów od 2 do 4  przy 
ul. Straszewskiego Nr 27 na­
przeciwko nowego Uniwersy­

tetu. 952(«2-8)
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K U R J E R  P O L S K I .

D E O B N E  OGŁOSZENIA,
Od wyrazu zwykłym drukiem po 9 cnt., tłustym drukiem 

po 5  cnt. —  Minimum ceny ogłoszeń S 5  cnt.

Lokale.
Sześr lub cztery pokoje
na I I I  piętrze, front na Ma*ą Rynek, do 
wynajęcia. W iadomość Mikołaj ;ka 4. Tamże

puKoj z kuchnia i dwa 
pokoje z kuchnią r t c5-
jęcia, 917 9 ?

Pokoi umeblowany kawa- 
_  lers-ki 

jest do wyn.Jęciii z araz . Siarówiślne. 14, 
parler. 9030 2 3

Jercn pokój z w iktem  lub baz
■lo wynajęcia zaraź. 

Wiadomość przy ul Karmelickiej 1. ló, I. 
piętro. 2025 1 ?
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D on iesien ia  rozm aite.

Fortepian wiedeński, mało używany 
jest  tanio do sprze iania 

Rliż>za wiadomość; plac Marjacki 1. 5 I I  
liętro. 2033 1 4

Do sprzedania zaraz
za przystę- S Z 0 § £  ^ Z C S C l  W ^

got.y- 
ozdobna wisząca, 

płatanych i I C Z I I I I I f l  Wiadomość u p 
HOFMAN S ław k o w sk a  6, II p iętro  od

pna  cenę:

cli" lampa
giej popołudniu do b-tej. 2037 1 4

M |p |# n  V "deczarni w Krakowie
I t llC M I  > potrzebną jes t  dzienna do
stawa niezbieranego mleka 200 litrów i 
więcej. Zarządy dworskie mogące podjąć 
się powyższej dostawy, zechcą zgłosić się 
pod adresem P. 0. w Adrninistr. „Kurjera 
Polskiego “. zoiió 2

r i l n 7 n ł  z ^ ro ‘ u poszuknje lekcji w 
1 i 1 fcU i miejscu. Wiadomość w Adni. 
„Kurjera Polskiego pod 1. 2002. 1002 2 ?

£ £ &  M-me Eugśnie „s,
panienki kroju sukien damskich i kistrygo- 
wania staników. K urs od Iga październ ika.
Na sezon zimowy przjmuję żakiety i wierz­
chy na  futra. U1. Szpitalna I. 17, II piętro.

9S7 7 10

Elegancki1 półkryty powozik,
bardzo m ało  u ży w a n y , w  p ierw szorzędnej fab ryce  
rob ion y , na osiach  cało o liw n y ch , ta n io  do sp rze­
dania u J. KLECZEŃSKIEGO, siod larza, Szp italna  

32 (vis-ń-vis n ow ego  teatru). 1 0 3 3  1 o

W ystawa nieustająca
Wyrobów ”  , tapicerskich i tokarskich

ZWIĄZKU STOLARZY KRAKOWSKICH
przy ulicy Florjańskiej, w pobliżu bramy, L. 57.

p o l o o a

Wielki wybór icsbli własnego wyrobu do salonów, pokoi sypial­
nych i jadalnych, buduarów, gabinetów, bibljotek i t. p
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Podejmujemy się wszelkich U- 
rządzeń apartamentów od aaj- 
wykwlntnlej izych do zupełnie 
skromnych umeblowali, również
przyjmuje się wszelkie zam ówie­
nia 1 reparacje u a  loboty sto lar­
skie, ‘.apicerskie i tokarskie.
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Pokryo la  meblowe z fabryk kra­
jowych i zagranicznych. Wielki wy­
bór mebli b*p*ti:30wyoh z pierw­
szej krajowej fabryk w Wiśniczu, 
wyłącznie tylko u nas na składzie.

W szelkie wyroby mebli giętych 
w yplatanyoh również fabrykacji 
tutejszej.

Przez powiększanie obecnej wystawy składającej się z parte ru  i pierwszego p ię ­
tra, mamy duży wybór m ebli i umebi >wań zupełnie wykończonych, tak , ie  wsselkie za ­
mówione rze zy, na  czas oznaczony dostarczone byc mogą.

Za dokładne wykonanie ndzie a  się gwarancyę.

Oeny nader przystępne.
Ciesząc się ju ż  d o t^ i liczneml uznania ni ze strony Szanownej Publiczności, po 

cam y się i mamy nadzieję, iż nadal P. T. Publiczność poprze nasze usiłowania.
223(12-12) Zarzad..
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JANA GRALEWSKIEGO
z a ł o ż o n y  w  K r a k o w i e  r o k u  l ° O e  958 8 100

Poldca swe d ob orow e w in a  w ęg iersk ie , austrjackie, 
fran cu sk ie , w łosk ie  i  in n e, tudzi9B szam p an y  i k o ­

n iak i. Cenniki i próbki gratis i franco.
H a n d el pr^y u lic y  grodzkiej, 1. 4 4  Sk łady  tran si 

■ I  tow e p rzy  u lic y  B rackiej, 1. 13 i K anoniczej, 1. 20 .

O dznaczona sreb rn ym  m ed a lem  przez 
c. k M in isterstw o  h a n d lu  na w y sta w ie  

ou d ow lan ej lw o w sk ie j  z r. 1892.

PIERWSZA KRAJOWA
P A R O W A  F A B R Y K A

ŻŁOBIONYCH
P  A  T  E  N  T O W A N Y C H

w  K i e p c t a i c s i c h

stacja pocztowa i telegraficzna w miejscu, ko­
lejowa Podfęże.

W y ra b -a  d a c h ó w -  vr m -m rze  czerwonym, czarnym I s z a ry m ,  wypróbowane 
w s z e c h s tro n n ie  j a < o  - .- i ;—  .-okrycie  o tak wielu  d o d a tn ic h  p rz y m io ta c h  a  m ia ­
n ow ic ie :  w y t rw a łe  m ro zy ,  śn iegi i w iek am i n ie  zu ży te ,  s t a n o w c z o  zabezpie-  

/u jące od - gni> . , no c z < m o ż n a  p o ró w n a ć  z d a c h ó w k ą  w t y m  w zg lędz ie  jak i  
m y  m al* ija i  iu kryoia ,  k t ó r a  w ogn iu  n a jm n ie j  800 s to p n i  gorąca w y t r z y m a ła ? )  
-wierzctiownoSi-1 p iękne j  i g ładk ie j,  koloru m iłeg o  dla o k a  a  przyteiu t a ń s z e  na- 
et od p o k r y c ia  s ło m ą  i gon tom .

W o n o o n io n e  k o n s l ru k c y jn e  n o sy  u  d ach ó w e k , z d o ln e  o b e cn ie  s ta w id  o p ó r  
•iąjsilniejszy m w ic h ro m ,  co p o ręczam y ,  jak ró w n ie ż  d o b o ro w y  m a te rja ł.

Uzv i<ali.smyr z n a c z n ą  zn iżkę  p rzy  k o sz ta c h  t r a n s p o r tu  ko le jow ego .
K r y je m y  w ła s n y m i  lu d źm i  i k ażd e  z am ó w ien ie  z a ła tw ia m y  t  rminowa.
W u b k .  p r z e s y ł a m y  n a  ż ąd a n ie  b e zp ła tn ie  a  c en n ik i  j u ż  opłacone.
T y lk o  d a c h ó w k i  o p a t r z o n e  m a r k ą  o< hronną (św. F l o i j u )  i  *1 pia—  ^ la -  

■nt N iep o ło m ice 11 p o o h o d z ą  a n a sz e j  fabryki.

Listu ndresować należy do
ZARZĄDU FABRYKI DACHÓWEK V  W 3 Ł 0 1 I C A C H .

WIELKI CYRK SIDOLI.
l ^ ^ ! T y l k o k r ó t k i o z a s ! ^ | ' S l

Dziś, we Wtorek, dnia 4 Października

Wielkie Przedstawienie
z doborowym programem.

Na zakończenie po raz szOstv:

l i p  CYRK POD WOD
czyli życie pai yskie v* kąpielacli morskich Ostendy.
W ielk a  pnntom ina w odn a  w dw óch  częściach , w p ro w a ­
dzona przez d y rek to ra  CEZARA SIDOLEGO, w yk on an a  
przez 100 osób. P rzepyszne urządzen ia  i przyb ory  w arto ­

ści z górą  2 5 .0 0 0  m arek .
C Z I ^ Ś Ć  I. S o i r e  W  s a l o n i e  D u p  o u t  z o ś m i o m a  tańcami ,  

w y k o n a n y m i  pr/.cz 6  dzieci i 12  pań,  a r a n ż o w a n e  przez 
hallcr ioę M a d .  B A R O N  

C Z b J Ś Ć  II .  W  k ą p i e l a c h  m o r s k i c h  —  a r e n a  z a m i e n i o n a w  b a ­
sen,  za p eł n ia  się w  przecią gu 3 minut  2 0 0 . 0 0 0  l i trów w o d y .

Nowo otwarta pracownia sukien mezkich
S T A N I S Ł A W A  G A O O W S K I E G O

w- K r a k o w i e ,  f t r z y  n l i e y  K o l e j o w e j  l. 1 8 .
P r z y j m u j e  z a m ó w i e n i a  n a  w s z e l k i e  r o b o t y  w  z a k r e s  k r a ­

w i e c t w a  m ę z k i e g o  w c h o d z ą c e ,  t a k  z w ł a s n e j ,  j a k o t e ż  i  p o w i e ­
r z o n e j  m e t e r j i ,  s t a r a j ą c  s i ę  o  n a j d o k ł a d n i e j s z e  w y k o ń c z e n i e  
t y o h ź e  p o d ł u g  n a j ś w i e ż s z y c h  ż u r n a l i  w  o z n a c z o n y m  e z a o i e  i  p o  
c e n a c - h  u m i a r k o w a n y c h .  920

L. Zwoliński i Spó.ka
w Krakowie, Grodzka 40 (róg Poselskiej),

K S I E G A R N E A
C

o b f l e  e  z a o p a t r z o n a

we wszelkie nowości literatury polskiej, 
niemieckiej i francuskiej

Wielki wybór książek do nabożeństwa
w  r o ż n y c h  o p r a w a c h

oraz książek na nagrody i podarki dla młodzieży
i starszych

Podręczniki szkolne, unpy, atlasy i globusy,
Główny skład na Galicją i W, Ks. Poznańskie

wydanictw księgarni Teodora Paprockiego i Siu i  Warszawie.
Czytelnia w  językach polskim, niemieckim 

i francuskim.
WIELKI SKŁAD I WYPOŻYCZALNIA NUT.

P ia n in o  do p rzogryw an ia  n a  m iejscu  
Główna Ekspedycja pism perjodycznych, oraz wydawnictw zeszytowych, 

krajowych i zagranicznych.
Katalogi 1 OBnniki pism, oraz warunki abonamentu nut i ksią­

żek gratis i franco 926 7 10

:* / c* * o ocro

OBWIESZCZENIE
Ninic|.s/.em podaję do wia dom ości  P. T .  o / l o n k ó w  To­

w a r z y s t w a  w/.aj. ubezp.  w Krakowie  i Szan- iwnej  I 'uMic/.nn- 
śhi, że objąłem Agencję  tego T o w a r z y s t w a  w Krakowie  pr/.v 
placu Szczep ańsk im  1. 3. Przyjmuję więc  ws/ e! kieg  ród/.aj u 
ubezpieczenia  (od ognia,  gradu i na żvcie  ludzkie) 1 za w ia d a m ia m
P. T. interesentów, że opłatę asekuracyjną tylko 

biurze Agencji uiszczać należy, lub też memu 
upoważnionemu inkasentowi, który ma obowią 
zek przy odbiorze należytośce doręczyć policę 
'Zadatków na police inkasent iue przyjmuje.

Z p o w a ż a n i e m

Klładysław Niewiarowski.
R E S T A U R A C J A

T lJ K L iŃ b K lK (B )
w Krakowie, w hotelu „pod RÓŻĄ".

322 o b i a d  z a  1 z l r .  134 300

Wfnrek dnia 4 go Października.
Ł /  Zupa Ragou.
N l Rosół.  — rrintanier.

Jaj’a Mayerberg.
Faszteciki irancuskie.
Muszelka z drobiu po tatarska. 
Szt. mięsa, sos pomidorowy.

Wieprzowa z parzonką.
Cielęca z kompotem.
Polędwica garnirowana.

S I (ialaretka.
O : Ptyś z sokiem.

I Knedle z wędzonką.

SKŁAD FUTER
Fr. CHtClCSKIEGO

przy ul. G rodzkie, 1. 18

na I . p i ę t m  dom z d w o m t  balkonami
W KRAKOWiL

Zaopatrzony jest w futra  męskie, 
damskie, miejskie 1 do podróży, za­
rękaw ków , Kołnierzy, czapnk fu ­
trzanych męskich 1 damsfcich, oraz 
skóreh pojedynczych futrzanych, któ­
re sprzedaje po zniżonych cenach

Przyjmuję wszelkie obstaluuki i roboty 
w zakres kuśnierstwa wchodzącę i starać się 
będę aby tirma po ś. p. mężu moim dotąd 
ciesząca Się zaufaniem Szanownej Publiczno • 
ści n a d d  poszczycić się niem mogła.
935- 9 30 Pozostaję z uszanowaniem

J. Chęcińska

CUKIERNIA 3CHM10A
poleca dla swoich Szanownych Go­
ści pudczas churoby wodę ęo o»aię

z kwasem solnym
997 7 •? do picia.

Z uszanowaniem WŁ SCHVin

!Przeciw cholerze!
jedynie najzdrow iem  oraz naj- 
posilniejszem pożywieniem jest

Dziczyzna
wolna od wszelkich bakcylli i 
bakteryj, co przez powagi nauko­

we sprawdzone m zostało.

Sarninę, zające, h n p a l w y ,  
bekasy - , wieża kwiczoły

poleca

Karol Knoreck i Spółka
Pierwszy handel dziczyzny, win 

i delikatesów, Florjańska 23.

Codziennie świeży 
pasztet z dziczyzny.

1012 5 12
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KONCESJONOWANA P IE .IW S Z a  KRAJOW A

w y r o b ó w  b e t o n o w y c h
Giuro i S k ła d  w szech  p o trzeb  tech n iczn y ch .

* Vxi
v >* *

9. 'J A ,

» «  9 \

W y r a b ia  w  różnych kolorach i deseniach p ły ty  cementowe i marmurowe, krążki patentowane 
b ud o w y  studzien, rezerwoarów. dołów ldoacznych i t. p., ry n n y  het.onowe do kanałów, kan a ły  wszel­
kich rozmiarów, muszle pod rynny, nagrobki, s iupy graniczne kilom etrowe i hcldom elrow e, schody, 
p rz y k ry w y  na murki i na s lupy murowane, p ły ty  cokołow e 1 gzym sow e, baseny  do fOnfhn, zbior­
niki na w szelk ie  ciecze —  słowem w yra b ia  w szystko  z kamieniu, dotąd używ ana, lecz ldizko o po­
łow ę tańsze a trw alsze niż z piaskowca. P o d e j m u j e  s i ę  b e t o i i o w i u i i n  w s z e l k i e g o  vodz, <ju.

Ma na składzie: Cement, wapno hydraui ^zne, papę, dachówki, łupek, rury steinnutowe,
posadzki m armurowe, steing łtew?, k h s e  y, pisoiry, zamknięcia hermetyczne, zlew y, maty trzci­

nowe, materyały przeciw wilgoci i  t .  d .

M l .  2 E i « ^ l < e > M L i 4 e r w « r ) S s . l i i ,

f v P i d k o w i e ,  C T i ^ e T r ó p z k l  r 3 3 .

Z n a n e  j a k o  n a j l e p s z e ,  czy  s i o  l n i a n e  
P Ł Ó T N A  K O R C Z Y Ń S K I E
n;i koszule, prześcieradła bez. szwu wszel­
kiej szerokości od grubych do ii;ij.■ i-ois/.ych, 
dymy na .spódnice ,  poszwy i t. p„ ręczniki 
zwykłe i do nacierania, clmsUi do nosa 
grubsze i cienkie wel)owe, dr iichy na libe- 
rje i materacu, płótna  żaglowe, obrusy 
serweLy, ścierl-i, pł. grubi- póllii,-lone iląi. 

wyrSby w najlepszym gatunku poleca
K R A J O W A  F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  T K A C K I C H

" W ł .  O - o n o t a
W  K O R C Z Y N I E  P .  L O C O .

" i ^  Cenniki i próbki żądanycli ;-ibml:ów 
gratis i franco I !i.:l 5-l’s

Taniej jak wszędzie.
Bardzo sm aczny

CHLEB W IEJSK I
czysto  ży tn i

t \ l k n  u  n a s tę p n y  h  firm d o  nn l jyo ia

K. KNORECK i Spółka,
Florjańs-;r, 23.

M _ .  K a r a ś ,
M a ł 7  R y n 11: . '

CT- K O S Z ,
u l c a  G r  > d z k  .

W L  K O N O P N IC K I,
u l ca Długa, ci 1 2 1 1

nigdzie więcej. 1

Majątek zienski
o 2 mile od Krakiwa, a od stacji 
kolei o 3 kilometry położony, j e s t  
z u a z  d o  s p r z & d m i i  p o I  p r z y s t ę p n e -  
m i  v ra ru n k  mai. O  u z i r  d w o r s t k i  3 0 0  
m o r g ó w  l U s s n ą  w  a l  ■m>ść b l iż s z a  
f f a b ry c e  o r g m ó y  p ,  G r o c h o l s k i e g o  

til n i d  Ra l i f l r ą  1. 2 5  1011 -2

W s z e l k i e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  bankne- 
*7 zagraniczne I monety kupuje i sprzedaje pod naĄ- 

korzystniejszemi warunkami Kantor mńy
w K rakow ie, n«k 1. 30. 
z prowincji uskutecznia slg odwrotną poczt? boz 1t* 

liczeń ■ pirowizii.

' J y d a w e a ,  s e o z e l s y  I e d p e w le d z l a lo y  r e d a k t o r :  D r . J ó z e f  O r r e w e k l . D r a k  W ł L . A b o w m  I S m ó łk i p a d  z a r z y d e w  J a a e  G a i a w e k l e g o .
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